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PRZEGLĄD CHEMICZNO-TECHNICZNY. 


Rok I. 


EPSON PAS MIO 


POŚWIĘCONE SPRAWOM PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO I HANDLU PRZETWORAMI 
CHEMICZNEMI. 
Wychodzi w Warszawie pod redakcją D-ra St. Weila, ze współudziałem D-ra A. J. Goldsobla i D-ra St. Tarczyńskiego. 


OD REDAKCYT 


Z numerem niniejszym kończymy pierwszy rocznik 
naszego wydawnictwa. 

Z radością zaznaczyć musimy, że pomimo nieskoń- 
czenie trudnych warunków, w jakich rozpoczęliśmy 
wydawnictwo nasze, poszczycić się ono odrazu mogło 
wzrastającem wciąż zainteresowaniem i poparciem che- 
mików i szerokich kół przemysłowo-handlowych. Zain- 
teresowanie to dowodzi, że pismo nasze jest potrzebnem, 
że zapełnia ono lukę, która dotychczas w naszem piš- 
miennictwie fachowem istniała, że, w właściwy sposób 
rozwinięte i poprowadzone, może ono oddać niejedną 
usługę tym, którzy jakąkolwiek bądź łączność z chemja, 
z przemysłem chemicznym lub z handlem towarami che- 
micznemi mają. Zainteresowanie to umożliwia nam pro- 
wadzenie pisma w dalszym ciągu, a nawet daje nam 
możność ramki jego rozszerzyć i takowe udostępnić 
szerszym kołom czytelników. 

Pragnąc przeto postępować w myńl z góry nakre- 
slonego planu, nakazującego nam rozpocząć od małego, 
a w miarę możności i potrzeby rozwijać się i rozsze- 
rzać,—gdy zaledwie po roku istnienia poparcie i zain- 
teresowanie ogółu pismem naszem dosięgło pewnej nor- 
my, umożliwiającej nam rozpoczęcie pożądanych przez 
nas reform, —od 1 stycznia r. 1913-g0 na drogę tą wste- 
pujemy i zaprowadzimy w roku nadchodzącym dwie 
zmiany: 

1) Pismo nasze wydawać będziemy nie 12 razy 
na rok, lecz częściej; w roku nadchodzącym wydamy 
mianowicie zamiast 12 numerów, —numerów 18. 

2) Prenumerate roczną za Przegląd Chemiczno- 
Techniczny obniżamy, i zamiast rb, 10 recznie, liczyć 
będziemy rocznie rb. 8. 

Gdy pismo częściej wychodzi, zyskuje ono zazwy- 
czaj na żywotności, lepiej jest w możności obsługiwać 
czytelników swych i grać ono może nietylko rolę infor- 
matora o najnowszych przejawach życia przemysłowego, 
ekonomicznego, naukowego, technicznego i t. d., ale 
może ono być równocześnie pośrednikiem, za którego 
pomocą fachowcy się między sobą porozumiewają, i dro- 
gą wzajemnej wymiany myśli w danej dziedzinie 
nawę rozwoju przemysłowo-ekonomieznego  dźwigają 
naprzód. Dlatego też, z chwilą gdy stało się to tech- 
nicznie możliwem, postanowiliśmy czasopismo nasze wy- 
dawać częściej, i sądzimy, że innowacja ta powitaną 


zostanie przez ogół kolegów i kół przemysło-handlo- 
wych — przychylnie. 

Naturalnie. wraz z częstszem wydawaniem Prze- 
glądu chemiczno-technicznego, zwiększamy i objętość 
rocznika pisma naszego, które już w roku nadchodzą- 
cym zamiast 260 stronic podwójnych, posiadać ich bę- 
dzie 300 lub więcej. 

Z drugiej strony pragniemy jak najbardziej uprzy- 
stępnić czasopismo nasze szerokim kołom czytelników 
naszych; pragnęlibyśmy oznaczyć cenę prenumeraty ro- 
cznej sumą kilku rubli zaledwie. — Niestety dziś nie je- 
steśmy jeszcze w stanie tego uczynić; w każdym razie 
jednak ze względu na umożliwienie nam tego przez koła 
czytelników naszych, już dziś obniżamy prenumeratę 
o 20%,, pomimo równoczesnego rozszerzenia znacznie 
treści i powiększenia wydawnictwa. Od roku 1913-go 
więc prenumerata roczna Przeglądu chemiczno-technicz- 
nego wynosić będzie tylko Rb. 8. 1) 


Dalecy jesteśmy od mniemania, że po za tem spro- 
staliśmy swemu zadaniu, że odrazu stanęliśmy na tym 
poziomie, na jakim czasopismo nasze widzieć pragniemy, 
na jakim oddawać by ono mogło rzeczywiste, szerokie 
usługi ogółowi czytelników. 

Przeciwnie. Zdajemy sobie najzupełniej sprawę, 
że braki sa, i to nie male; że potrzeba jeszcze dużo, 
dużo pracy, aby na właściwym poziomie pismo posta- 
wić, aby ono odgrywało rolę pochodni, rozniecającej 
mroki życia przemysłowo-ekonomicznego na polu chemii 
stosowanej, aby ono stało się chlebem powszednim che- 
mików naszych i naszych kół przemysłowo-handlowych 
z chemją pośrednio lub bezpośrednio związanych. 

Na usprawiedliwienie moglibyśmy przytoczyć nie- 
zmiernie ciężkie warunki, w jakich pracować nam się 
przyszło. Wśród ogółu techników i fachowców wogóle 
nie obserwujemy jeszcze na razie tego rysu, który spo- 
strzegać się daje na Zachodzie, a który się objawia 
w potrzebie podzielania się z kolegami temi spostrzeże- 
niami, choćby i najdrobniejszemi, jakie udało się temu 
lub owemu dokonać. Wskutek tego niema u nas tego 


1) Dla chemików początkujących i współpracowników 
pisma prenumerata roczna wynosi Rb. 5.—; dla studentów i sto- 
warzyszeń studenckich — Rb. 4.—. 
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ścisłego się zespolenia fachowców z ich organem, jakie 
na Zachodzie jest zjawiskiem powszedniem. 

Dążąc stale do ulepszenia naszego czasopisma, nie- 
tylko drogą zmian technicznych, lecz i drogą doskona- 
lenia treści pod każdym względem, pragnęlibyśmy rów- 
nocześnie ściślej zespolić się z ogółem chemików i fa- 
chowców, pracujących na polu przemysłowo handlowem, 
pragnęlibyśmy stać się organem poszczególnych 
grup fachowców, pracujących w różnych dziedzi- 
nach chemii stosowanej, tak jak stajemy się od Nowego 
Roku organem kolorystów polskich. 

Już w lym numerze naszego czasopisma, rozpo- 
czynając wydawnietwo, akcentowaliśmy, że pismo nasze 
będzie takiem, jakiem je ogół kolegów stworzy. Dziś 
powtarzamy to samo, nadmieniając, że usiłowania re- 
dakcji same tu nie wystarczą; na to, aby pismo na wła- 


ściwym stanęło poziomie, potrzeba zainteresowania się 
ogółu fachowców nietylko drogą prenumerowania pisma, 
ale i drogą stałego współpracownictwa, stałego wypo- 
wiadania się na łamach czasopisma z tego, co w życiu 
przemysłowo ekonomicznem lub zawodowem zdaniem 
danej jednostki na podkreślenie lub omówienie zasługu- 
je ^’). 
legów o stałe zasilanie czasopisma naszego nietylko 
referatami lub artykułami i obserwacjami z dziedziny 
przemysłu chemicznego, ale i artykułami zawodowemi, 
społecznemi i ekonomicznemi. 

Wówczas zjednoczywszy gorące usiłowania redak- 
cyi, zmierzające ku doskonaleniu pisma, z współpracą 
ogółu kolegów, zespoleni z nimi silniej, będziemy mogli 
pismo poprowadzić tak, aby stanęło ono na tym pozio- 
mie, na jakim stać powinno.... 


W sprawie organu chemików kolorystów. 


Na skutek wyrażonego przez liczne grono kolorystów życzenia pragniemy zespolić 


ściślej czasopismo nasze z kolorystyką polską. 


Chcąc w tym celu poświęcić więcej miejsca zagadnieniom i sprawom tej dziedziny, 
zwracamy się do kolorystów z prośbą o współpracownictwo na łamach „Przeglądu chemi- 


ezno-technicznego”. 


Pragnęlibyśmy nadto, aby czasopismo nasze stało się ośrodkiem, skupiającym roz- 


proszonych po świecie kolorystów polaków. 
stworzyć organizacyi polskiej. 


Dla wielu powodów nie dało się dotychczas 
Tymczasem ilość kolorystów naszych jest bardzo znaczna, 


w wielu wypadkach zajmują oni naczelne stanowiska, i tylko brak porozumienia i poznania 
się wzajemnego sprawia, że fach ten nie wywiera należnego mu wpływu. 
Czasopismo nasze pragnęłoby choć w części zastąpić ów brak organizacyi, stać się 


narzędziem porozumienia. 
W tym celu 
chcemy otworzyć 
i zawodowych; 


łamy nasze 


nie tylko dla kwestyi teoretycznych, lecz 


będziemy zamieszczali w regularnych odstępach czasu całkowitą listę polaków 
kolorystów, wraz z adresami firm, w których pracują; *) 
będziemy podawali bezpłatne ogłoszenia zarówno poszukujących miejsc, jak 


i pragnących dać zajęcie; 


wprowadzimy skrzynkę zapytań i odpowiedzi. 
Nie wątpimy, że ci z pośród kolorystów polskich, z którymi dla trudności natury 
technicznej nie porozumieliśmy się jeszcze, powitają przychylnie propozycyę znacznego odła- 


mu swych kolegów. 


Warunkiem niezbędnym powodzenia zamierzonych usiłowań jest ten, aby pismo 
nasze znajdowało się w ręku wszystkich kolegów, zarówno starszych, jak i tych, którzy za- 


ledwie opuścili progi uczelni fachowych. 


Dla umożliwienia tego obniżymy cenę prenumeraty, powiększając jednoczeście ilość 


numerów wydawanych rocznie do 18-stu. 


Cena prenumeracyjna wynosić będzie 8 rb.; dla początkujących w zawodzie, oraz 
dla współpracowników choćby tylko przygodnych—5 rb.; dla studentów oraz stowarzyszeń 


studenckich —4 rb. rocznie. 


Wszelkie prace 3) oryginalne, umieszczane wyłącznie tylko w 


„Przeglądzie Che- 


miczno-Technicznym*, będą niezwłocznie przez redakcyę streszczane w języku niemieckim 
i francuskim, i przesyłane—o ile nie będzie innego zastrzeżenia ze strony autora--pod postacią 


1) Wszystkie artykuły, umieszczone na łamach Przeglądu chemiczno-technicznego, są naturalnie płatne. 
2) Pierwszą taką listę zamieścimy w jednym z pierwszych numerów roku 1913. 
8) Wszystkie prace, zamieszczane w Przeglądzie Chemiczno-Technicznym, są opłacane. 


Zwracamy się więc z usilną prośbą do ogółu ko- ` 
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wyczerpującego referatu z „Przeglądu“ do czasopism „Farber-Zeitung" i „Revue générale des 


matières colorantes”. 


Do pracy naszej w powyższym rozszerzonym zakresie przystępujemy z tą wiarą, Ze 
przy poparciu wszystkich kolorystów polaków stworzymy rzecz może nie wielką, lecz nie- 


wątpliwie niezbędną i pożyteczną. 


O to poparcie usilnie dziś prosimy. 


Redakcya „Przeglądu Chemiczno- Technicenego*. 


O wartości produktów spożywczych chemicznie przerobionych, 


Próby przygotowania sztucznych pokarmów, stę- 
żonych wyciągów spożywczych i t. p. datują zapewne 
od samych początków chemji, a właściwie metachemji. 
Dzięki współczesnym doniosłym zdobyczom na polu ba- 
dań fizjologicznych, dokładnego przeniknięcia w istotę 
procesów trawienia i określenia wartości odżywczej po- 
szczególnych pokarmów, wiele prac „naukowych“ z okre- 
su nawet nie tak bardzo odległego zaliczyć wkrótce 
będziemy zmuszeni do przeżytków tych dążności meta- 
chemicznych. Nie dawniej jak w 1909 r., naprzykład 
Louis Michaud (Zeitschr. physiol. Ch. 59. 405) ogłosił 
sensacyjne rezultaty swych badań nad tizjologieznem 
minimum proteinowem. _ Wiadomo, iż podczas głodze- 
nia następuje, skutkiem ciągłego wydzielania się azotu 
(w morzu itp.), stopniowe zmniejszenie się jego ilości 
w organizmie, aż wreszcie dochodzi ono do pewnego 
stałego poziomu. Przypuszczano, ze dla wyrównania 
tych strat azotowych, należy osobnikowi dostarczyć 
równoważną ilość tego azotu w pokarmach, a klasycz- 
ne doświadczenia Voita dowiodły w tym względzie, że 
dla otrzymania równowagi konieczną jest dostawa dwu 
lub trzykrotnie większej ilości azotu w pokarmach, niż 
go się normalnie podczas postu wydziela. Michaud, po- 
wtarzając te doświadczenia Voita, też jak on nad psa- 
mi, doszedł do wniosku, że ilość potrzebnego dla rów- 
nowagi azotu jest różna, zależnie od rodzaju dostarcza- 
nego pokarmu. Zwyczajna ocena azotu w pokarmie 
nie wystarcza według niego, trzeba głównie zwrócić 
uwage na wartość stosunkową produktów asymilacji 
daneg» pokarmu. Przy podawaniu protein obcych or- 
ganizmowi, naprz. edestyny, wyrównanie azotowe na- 
stępuje w myśl twierdzeń Voita, dopiero po dostarcze- 
niu jej w nadmiarze. Zgoła co innego zachodzi jednak, 
gdy karmić psa mięsem lub innemi tkankami innego 
psa, równowaga bowiem wówczas następuje daleko prę- 
dzej: w rzeczywistości wystarczy podawać dziennie aku- 
rat tę samą ilość azotu, jaka się wydziela przez jeden 
dzień głodzenia. Konina i kazeina okazały się pod tym 
względem produktami pośredniemi między edestyną 
a mięsem psiem. A więc żywy pies najłatwiej tworzy 
swe tkanki, gdy go się karmi mięsem zdechłego psa. 
Wynik ten oczywiście wywołał dużo replik, uwagi prac 
nowych. Posunąwszy wyniki badań Michaud'a do lo- 
gicznej konkluzji dochodzimy do naukowo sformułowa- 
nej obrony kanibalizmu, który u ludów mało cywilizo- 
wanych opiera się jedynie na zabobonach religijnych. *) 


*) „Gdy indjanie w Kansas wyruszają na wojnę, podaje 
Rię jedzenie, którego głównymi składnikami jest psie mięso. 
Mięso zwierzęcia, które jest tak odważnem, że przy obronia 
swego pana daje się na kawałki roztargać, musi według mnie- 
mania indjan, tym, którzy je spożywają, użyczyć odwagi 
i dzielności. Mieszsańcy Korei spożywają w tym samym celu 
mięso tygrysie. Kanibali tuczą się chątnie mięsem ludzkiem, 
spodziewając się przez to uzyskania odwagi i mądrości“. (Jour- 
nal de dietctigue et de bacteriotherapie—artykui dr. Laufera). 


W jakim stopniu dalsze badania metabolizmu pro- 
teinowego potwierdzą te sensacyjne wyniki, trudno orzec; 
zwyczajne wyciąganie logicznych wniosków doprowadza 
w nauce zwykle do absurdów, prawda faktyczna nie 
jest nigdy absolutną. 

Przechodząc do właściwego tematu zaznaczyć mu- 
szę, że głównie pragnę zwrocić uwagę na tę stronę 
kwestji, która nas jako chemików, a właściwie prze- 
mysł chemiczny zainteresować powinna. 

Bodźcem każdego przemysłu jest potrzeba realna, 
wynikająca z ekonomicznego ustosunkowania się wa- 
runków. Pierwszą potrzebą tego rodzaju jest potrzeba 
zaspokojenia głodu fizycznego w najbardziej ekonomi- 
ezny sposób. Nadzieje pokładane od czasów klasycz- 
nych prac E. Fischera w możliwość całkowitej syntezy 
białka nie są dotychczas spełnione. A nowoczesne ba- 
dania Abderhaldena jeszcze bardziej zachwiały niemi. 
Za najodpowiedniejszą uważa Abderhalden następującą 
naprz. pożywkę, której ilości składowe określone zostały 
po długotrwałych próbach: 


5 gr. glikolu zawierające 0,9335 grN 
10 „ (d) alaniny Z 1,5730 , 
3 „ (Ð seriny ý 0,4002 ,, 
2 „ (l) eystyny - 0,2330 , 
5 „ (d) waliny - 0,5980, 
10 „ (1) leucyny > 1,0690 , 
5 „ (d) izoleucyny , 0,5345 , 
5 „ (l) kw. asparagowego 0,5264 , 
15 „ (d) kw, glutaminowego 1,4250 , 
5 „ (l) fenilalaniny 0,4245 , 
5 , (1) tyroziny 0,3870, 
5 , (l) lizyny (węglanu) 0,9585 , 
5 „ (d) argininy (węglanu) 1,6090. 
10 „ (M proliny EZIO 
5 „ (l) histidyny 1,2980 , 
5 „ (l) tryptofanu 0,6860 ,, 
Ogół. 100 gr. kw. amin. zawierających 13,87 gr.N 


Ta mieszanina 16 kwasów aminowych z dodaniem 
cukrów, tłuszczów itd. potrzebna była dla utrzymania 
zwierzęcia przez dość długi okres czasu w równowadze 
azotowej, zwłaszcza gdy kolejno zmieniano djetę: przez 
pierwszy okres karmiono psa rozszczepionem mięsem, 
przez drugi—rozszczepioną kazeiną, przez trzeci—mie- 
szaniną powyższych kwasów aminowych itp., wciąż je- 
dnak podając tylko produkty hydrolizy (w tym wypad- 
ku równowaga azotowa utrzymana została u psa w cią- 
gu 74 dni). Dowód to najoczywistszy, że zamiast biał- 
ka całkowitego podać można mieszaninę kwasów ami- 
nowych i że faktycznie najważniejsze fizjologiczne skła- 
dniki hydrolizy białka przygotowane już zostały synte- 
tycznie w laboratorjach chemicznych. Stąd też synteza 
ciał proteinowych, chociaż pozostaje na porządku dzien- 
nym, ze względu jednak na swą wielką zawiłość, od- 
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tąd pozbawiona jest praktycznego znaczenia: Gdyby 
się je nawet udało kiedyś przygotować, będą mogły 
służyć jedynie jako pokarm dla miljarderów, nie zastą- 
pią nigdy produktów naturalnych, normalnych środków 
spożywczych człowieka. Tylko więc produkty naturalne, 
roślinne czy zwierzęce, rozpatrywać powinniśmy jako 
dostawców azotu i starania dołożyć dla wyszukania jak 
najbardziej ekonomicznych sposobów otrzymywania tego 
azotu w formie asymilacyjnej.  Najdroższą część skła- 
dową pokarmów stanowią ciała azotowe, dla tego też 
ekonomja zrealizowana w tym kierunku będzie stanow- 
czo znaczniejsza od tej, jaką osiągamy naprz. przez za- 
stąpienie masła margaryną. Staje się coraz bardziej 
oczywistem, że tak jak roślinie, człowiekowi dostarczać 
trzeba łatwoprzyswajalnych pokarmów azotowych; ale 
jak dla roślin w większości wypadków dostawę tę czynią 
bakterje (nitrifikujące), tak w ekonomji ludzkiej ten sam 
proces zreprodukować się daje przy pomocy wyosobnio- 
nych fermentów przewodu pokarmowego lub zwyczaj- 
nie przez działanie kwasów na ciała proteinowe. Jak 
wiadomo, Abderhalden początkowo obrał pierwszą dro- 
gę, to znaczy dla otrzymywania produktów bogatych 
w azot asymilacyjny poddawał pokarmy naturalue 
(mięso, ser i t. p.) rozszczepianiu przez połączone ko- 
lejne działanie: pepsyny, trypsyny i erepsyny. W tych 
warunkach hydroliza jest całkowita, czyli że następuje 
zupełna przemiana azotu albuminowego na azot amino- 
wy; badania Abderhaldena dowiodły prócz tego, że 
w przewodzie pokarmowym odbywa się dokładnie ta 
sama hydroliza całkowita, której poszczególne produkty 
użyte zostają dla syntezy białka protoplazmowego 
przez współdziałanie ściany jelit. Jak wyżej wspomnia- 
łem, Abderhalden obrał na początku pierwszą drogę, 
a to z powodu, iż produkty hydrolizy kwasowej, okaza- 
ły się w pierwszych badaniach małowartościowemi, nie- 
wystarczającemi jako pokarmy azotowe i głównym te- 
matem pracy Abd. od r. 1907 było właśnie dokładne 
zbadanie przyczyny tego. Zmieniwszy odpowiednio 
technikę i okazując więcej staranności w fabrykacji 
produktów i w wyborze stosownej diety zwierząt, do- 
szedł on wreszcie do jednakowych rezultatów bez 
względu na rodzaj ciał poddanych hydrolizie i na wa- 
runki samego działania (fermentacyjnego czy kwasowe- 
go). Do podobnej konkluzji, ale nie jako wyniku ści- 
słych badań fizjologicznych, lecz przez próby bezpo- 
średnie, doszedł już w 1899 r. J. Effront w Brukselli. 

W 1888 r. rozpoczął on szereg badań w celu wy- 
jaśnienia wartości melasy jako pokarmu azotowego. 
Do tej pory uważano, że tylko ciała proteinowe są po- 
żywne, podczas gdy ciała azotowe melasy, składające 
się głównie z kwasów aminowych, nie mają żadnej 
wartości odżywczej. Effront zaś pierwszy skonstatował, 
że pogląd ten jest zgoła fałszywy. W 1829 r. przed- 
sięwziął właśnie pierwsze doświadczenie nad psami: 
podawał im cukier, mąkę i produkty hydrolizy rozmai- 
tych ciał proteinowych (melasy, siana itp.) i w ciągu 
18 dni potrafił utrzymać zupełnie ich równowagę azo- 
tową. Wynik ten przetłumaczony na język praktycz- 
ny znaczył odrazu doniosły postęp ekonomiczny: 1 ki- 
logram mięsa kosztuje około 3%, franków, a więc przy 
jego zawartości azotowej 8,5'/,—klgr. azotu mięsa wy- 
nosi 100 franków, podczas gdy kilo azotu krwi suszo- 
nej sprzedaje się po cenie około 2 fr., narówni z azo- 
tem paszy, wreszcie azot pozostały w odpadkach de- 
stylarni i browarów oblicza się na 1*/, fr. kilo. Zamie- 
niając więc te odpadki na ciała spożywcze, zrealizowa- 
libyśmy nadzwyczajną oszczędność nawet w tym wy- 
padku, gdybyśmy zastąpili tylko trzecią część lub po- 
łowę mięsa przez produkty hydrolizy odpadków azoto- 
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wych pochodzenia zwierzęcego lub roślinnego. Zaleca- 
ne obecnie przez lekarzy peptony i albumozy są bar- 
dzo drogie, a za azot w nich zawarty płaci się kilka- 
kroć więcej niż za azot mięsa. Znaczenie ekonomiczne 
poszukiwań Effronta jest więc wprost oczywiste. 

W r. 1908 Effront zatwierdził w Belgji dwa wła- 
sne patenty (za N 170510 i Ne 173652) na „sposoby 
wyrobu ekstraktów spożywczych z ciał proteinowych*, 
Nie mając środków na reklamę, nie znalazłszy dosta- 
tecznego poparcia ze strony lekarzy, pozwolił na przej- 
ście tych patentów po roku na własność publiczną. 
Dopiero ogłoszone niedawno przez Abderhaldena osta- 
teczne wyniki jego prób, potwierdzające w zupełności 
wartość produktów, przygotowanych w 1903 r. przez 
Effronta, zniewoliły tego ostatniego do ogłoszenia ob- ` 
szerniejszej monografji, podającej historję jego poszu- 
kiwań, a którą w niniejszym szkicu w streszczeniu 
podaję. *) 

Effront otrzymuje swe produkty przy pomocy dru- 
giej metody hydrolizy czyli przez działanie kwasów, 
uważając, że przez odpowiednie ich użycie otrzymuje 
się produkty łatwiej i ekonomiczniej, niż przez fermen- 
tację, a jednak w tym samym stopniu łatwostrawne 
(ten punkt właśnie otrzymał potwierdzenie przez prace 
Abderhaldena z 1907 r.). 

Do przeróbki na pokarm nadają się najrozmaitsze 
produkty: młóto z destylarni i browarów, albumina 
jajka lub krwi, kazeina. fibryna, pasza zielona lub su- 
szona, jak koniczyna, siano itp. 

Pierwsze próby hydrolizy kwasowej przeprowa- 
dził Effront z albuminą jajka i krwi. Do albuminy, 
rozpuszczonej w wodzie, dodaje się kwasu siarkowego 
do 50%/, w ten sposób, aby mieszanina zawierała 850— 
400 gr kwasu na litr. Utworzony gęsty produkt pozo- 
stawia sie na kąpieli wodnej 90—95% w ciągu 8—10 
godzin, dla zupełnego rozkładu albumozy i do znik- 
nięcia reakcji biuretowej, Poczem rozcieńcza się produkt 
wodą, filtruje, zadaje wapnem, znów filtruje, strąca 
pozostałe siarczany chlorkiem baru i zagęszcza w próż- 
ni. Otrzymany produkt ma cierpki smak, ale przez 
konserwację znacznie się polepsza. Dla otrzymania pro- 
duktu o bardziej przyjemnym smaku przepuszcza się przez 
płyn, podczas gotowania i przed zagęszczeniem w próż- 
ni, bardzo silny prąd powietrza. Tego rodzaju wenty- 
lacja dała znakomite rezultaty przy przeróbce wycią- 
gów mlóta, siana itp. 

Produkty hydrolizy albuminy zawierały na 100 
azotu ogólnego 60—75%/, azotu aminowego i one to 
służyły do pierwszych prób odżywiania w szpitalu św. 
Jana w Brukselli. 

Co się tyczy młóta, to przed działaniem kwasów 
trzeba usunąć z niego całkowicie oleje tłuszczowe, ja- 
koteż dla dobrej konserwacji zachować najwyżej 6*/, 
wody. Produkty otrzymane z młóta lub siana, w po: | 
staci gęstego brunatnego syropu, całkowicie rozpusz- 
czalnego w wodzie, posiadają wyraźny smak i zapach | 
ekstraktu mięsnego. | 

Przed poddaniem młóta działaniu kwasów trzeba 
z niego usunąć możliwie najwięcej cukru i krochmalu, 
które on zawiera. W tym celu młóto ulega fermenta- | 
cji mlecznej w następujący sposób. Pod ciśnieniem Ą 
2 atm. gotujemy 1 cz. młóta z 2 cz. wody. Ostudziw- 
szy do 50% wprowadzamy do masy kawałeczki marmuru, 
dla zobojętnienia kwasu, a które łatwo jest potem usu- f 
nać, poczem zasiewamy zaczyn mleczny. Fermentacja f 


*) J. Effront. Sur la valeur nutritive des produits d'hyd- | 
rolise des substances proteiques. Moniteur Scientifique Quesn. | 
Lipiec 1912. | 
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w próżni trwa 2—3 dni. Oddzielamy płyn i kawałki 
marmuru od nierozpuszezalnej pozostałości, która ulega 
wygniataniu, a następnie zadajemy ją rozcieńczonym 
kwasem siarkowym w stosunku 1 obj. wygniecionej po- 
zostałości + 2 obj. kwasu + 2 obj. wody. Ogrzewamy 
do 90—95% na kąpieli wodnej, póki przestanie wytwa- 
rzać się osad przy zobojętnianiu próbki płynu, odsaezo- 
nej i rezcieńczonej wodą. Potrzeba na to od 12 do 40 
godzin. Poczem całą kwaśną masę rozcieńczamy wodą, 
odsączamy i zobojętniamy węglanem wapnia, wolnym 
od magnezu; odsączamy jeszcze raz, dodajemy obliczoną 
ilość chlorku baru, filtrujemy znowu i zagęszczamy masę 
w próżni do 30—35%B. Ze względu na smak pożąda- 
nym jest nie posuwać zagęszczenia do końca podczas 
jednej czynności, lecz wstrzymać je gdy syrop ma 30%B, 
pozostawić w spokoju w ciągu 8—10 dni, oddzielić od 
osiadłych soli mineralnych, poddać silnej wentylacji 
i dopiero wówczas zakończyć zagęszczanie. 

Specjalnie interesującą jest przeróbka siana. Azot 
tego ciała ulega hydrolizie z zadziwiającą łałwością. 
Albumoza szybko zmienia się pod działaniem kwasu na 
zimno. Wyrób odbywa sig w następujący sposób. Do 
naczynia, zaopatrzonego w mieszadło łopatkowe, wle- 
wamy 100 kl. stęż. kwasu siarkowego 57—59%B., po- 
czem stopniowo po 10 kilog. drobno pociętego siana 
lub innej paszy. W ten sposób wciąż mieszające z łat- 
wością wprowadzić można 50 klg. siana, a masa bę- 
dzie jeszcze płynna. Następnie dobrze jest ogrzewać 
mieszaninę do 40%. Skoro płyn doprowadzono do tej 
temperatury, na nowo zaczynamy wprowadzać siano, 
dopóki ruch mieszadła okaże się zupełnie niemożliwym. 
W dobrych warunkach udaje się do 100 klg. kwasu 
wprowadzić 250—300 klg. siana. Mieszanine pozosta- 
wiamy 12 godzin w zwykłej temperaturze, poczem do- 
dajemy wody (około 10 objętości), puszezamy na prasę til- 
tracyjną, zobojętniamy kwas wapnem lub węglanem wap- 
nia; osad oddzielamy od płynu, który zagęszczamy na 
15%B, traktujemy węglem kostnym i zakończamy za- 
gęszczanie w próżni, aż do syropu lub do sucha. Dla 
otrzymania produktu zcukrzonego, mieszaninę paszy 
i kwasu, po 6—12-godzinnym pobycie w aparacie mie- 
szadłowym, rozcieńczamy do tego stopnia, aby na 1 cz. 
kwasu przypadało 14 cz. mieszaniny. Rozczyn ten przez 
3 godziny gotujemy w 1000. Dalsze czynności, jak 
w poprzednich wypadkach. Seukrzony syrop, ze siana 
otrzymany dał przy analizie następujące cyfry: wody— 
30%/,; ciał organicznych 60,8%, i popiotu—9,2%. W 100 
częśc. ciał organicznych, zawartych w syropie, znajduje 
się: glukozy i pentozy—68,59/,, ciał proteinowych 16,5%, 
(jest to iloczyn ogólnego azotu produktu hydrolizy przez 
6,25); gum i kwasów organicznych—15%. Suchy wy- 
ciąg, otrzymany ze 100 klg. siana, zawierający 16.5%, 
wody, waży 54 klg., z czego na cukry przypada 36 kig., 
a 8,8 klg. na ciała proteinowe. 

Z lucerny, zawierającej 2,50/,N, otrzymano jeszcze 
lepszą wydajność. Na nierozpuszczalne przypada wów- 
czas tylko około 15%, użytego ciała, a płyn zawiera 
80%, azotu, który się mieścił w roślinie. 

Dr. Stićnon i dr. Peschére z szpitala świętego Jana 


w Brukselli badali produkty te, przez dłuższy czas, po- 
dając je, jako pokarm, dużej ilości pacjentów, W re- 
zultacie zaświadczyli o wartości spożywczej i zupełnej 
nieszkodliwości tych przetworów (doświadczenia prowa- 
dzone były z osobnikami dotkniętemi stopniową atrofją 
muskułów, chronicznym reumatyzmem stawów, z re- 
konwalescentami po tyfusie, z neurastenikami, z osoba- 
mi starszymi i dziećmi; obserwowano stałe podnoszenie 
się wagi ciała, apetytu, sił itd.). Codzienna porcja od 
30 do 60 gr, rozpuszczonych w buljonie. 

Effront, jakóteż wielu przyjaciół jego, odżywiali 
się z znakomitym rezultatem, przez dość długie okresy 
czasu, pożywkami ze słomy i koniczyny spreparowa- 
nych, dodając je w niewielkiej ilości (do 80 gr dzien- 
nie) do jarzyn, sosów itp., dlą nadania takowym przy- 
jemnego smaku mięsa. Doświadczenia te nie podlegają 
najmniejszej wątpliwości eo do ich wartości i stanowić 
będą niezaprzeczalny dowód pożywności sztucznych 
środków odżywczych i jednocześnie podstawę dla no- 
wej gałęzi przemysłu chemicznego. 

Całkowicie rozszczepione, według metody Abder- 
haldena, mięso wyrabia od kilku miesięcy z prawem 
wyłączności fabryka chemiczna w Hóchst, pod nazwą 
„Ereptonu*. Miejmy nadzieję, iż te, przez Effronta do 
publicznej podane wiadomości, sposoby fabrykacji po- 
wołają nietylko szereg nowych doniosłych badań nauko- 
wych tej dziedziny, lecz przyczyniają się również do 
rozkwitu nowego przemysłu. 

Ameryka wystąpiła niedawno i w tej dziedzinie, 
jak zwykle, z sensacyjnem odkryciem, o którem słów 
kilka na zakończenie, dla zilustrowania tysiąca innych 
fantazji, które pojawiać się będą, ze względu na potę- 
gujące się zrozumienie doniosłości naukowej i ekono- 
micznej sprawy odżywiania się ludzkości. 

„The Dietetic and Hygienie Gazette*, wychodząca 
w Nowym Jorku, zamieściła rok temu komunikat dr. 
W. H. Lewis'a, prof. uniwersytetu John Hopkins'a, 
o wynalezionym przez niego, ze współudziałem żony, 
nowym sposobie sztucznego hodowania mięsa. Przed- 
miot patentu polega na przyrządzeniu odpowiedniej 
mieszaniny soli mineralnych (widoczny wpływ prac 
fizjologa J. Locba), która ma służyć jako pokarm, 
umożliwiający d lszy rozwój tkanek mięsa kurzego lub 
jakiego innego zanurzonego w tym płynie. Odłączone 
od żywego organizmu, muskuły lub inne organy mię- 
sne, mają się jakoby rozwijać nadal w owym płynie, 
tworząc wciąż nowe tkanki, w tym samym stopniu po- 
żywne co i mięso oryginalne. Z świeżo powstałych, 
oddzielić znów można część tkanek i wystarczy zanu- 
rzyć do owego rozczynu soli, aby wciąż i wciąż two- 
rzyły się nowe: jednem słowem produkcja ad infinitum. 
Prawdopodobnie chodzi tu zwyczajnie o stwierdzenie 
faktu, iż tkanki zwierzęce mogą w pewnych warunkach 
fizyczno-chemicznych zachować przez czas jakiś wła- 
ściwą im sprawność organiczną, już po oddzieleniu od 
żywego tworu. Dalsze zaś wnioski wydają się czystą 
fantanzją, chociaż wiadomość podana została w powyż- 
szej formie przez jedno z poważniejszych pism nie- 
mieckich. Inż. Roman Alpern. 


Rozwój drukarstwa od czasu wynalezienia barwników sztucznych. 


(dol). 

Najpospolitszymi barwnikami zasadowymi są chry- 
zoidyna, brunat Bismarck a, oranż taninowy GiR 
oraz blekit indoinowy. Ten ostatni pod działaniem środ- 
ków odtleniających daje jako produkt rozkładu obok 
aminonaftolu safraninę, może zatem służyć z jednej 


strony do wytwarzania czerwonych deseni na niebie- 
skiem tle, z drugiej — przy dodaniu znacznej ilości ługu 
do rongalitu, do otrzymywania białych wywabów wsku- 
tek przejścia safraniny w rozpuszczalny w alkaljach 
safranol. Chryzoidyna i brunat Bismarck'a pod dzia- 
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łaniem poranitrodwuazobenzolu wytwarzają na tkaninie 
bardzo trwały brunatny kolor, doskonale dający się wy- 
wahiać zapomocą rongalitu—metoda, w ostatnich cza- 
sach ciesząca coraz większem uznaniem. 

Kwaśne barwniki azowe, o ile nie mają znaczenia 
dla bawełny, o tyle znajdują coraz większe rozpowszech- 
pienie w drukowaniu oraz farbowaniu wełny i jedwabiu. 
Substantywne barwniki azowe mogą być utrwalone 
w druku bezpośrednim przez parowanie w obecności 
słabych alkaljów np. fosforanu sodowego. Znacznie je- 
dnak częściej podlegają jednostajnemu barwieniu i wy- 
wabianiu następnie, zwłaszcza od czasu stosowania do 
celów tych podsiarczynu. Przy drukowaniu bezpośre- 
dniem, jak to wykazał J. Müller, wielką rolę odgry- 
wa stopień wilgotności pary. 

Przez stosowanie substantywnych barwników azo- 
wych traktowanych paranitrodwuazobenzolem lub dwu- 
azowanych, otrzymuje się odporne na działanie mydła 
i światła, kolorowe tło, które następnie można ilumino- 
wać w dowolny sposób absolutnie trwałymi barwnikami 
kadziowymi. Mniejszą trwałością odznącza się prymuli- 
na, która łatwo płowieje pod wpływem światła. 

Wielkie znaczenie mają nierozpuszczalne, tworzące 
się wprost na włóknie barwniki azowe, z nich zaś prze- 
dewszystkiem czerwień paranitroanilinowa, bordo nafty- 
loaminowe oraz chloroanizydyna wzgłędnie oranż meta- 
nitroanilinowy — wszystkie te barwy otrzymujemy przez 
bezpośrednie drukowanie zgęszczonym związkiem dwua- 
zowym na preparowanym naftolem sodowym materjale. 

Równe czerwone lub bordo odcienie otrzymuje się 
przez traktowanie tkaniny naftolowanej roztworem dwu- 
azowym. Poprzednie zadrukowanie tła substancjami, 
które naftol rozkładają (nadsiarczan) lub nie dopuszcza- 
ją do połączenia z roztworem dwuazowym (sole cyno- 
we, Siarczyn, kwas fenylohydrazynosiarkowy -- rezerwa 
K. Oehler'a) daje białe ochrony, które pod działaniem 
zasadowych barwników i taniny, utrwalanych w parow 
ni Mathera i Platta, tworzą kolorowe desenie. 
Tanina sama przez się może służyć jako oehrona: na 
naftolowanym materjale drukując nadmiar taniny z barw- 
nikami zasadowymi, parując i działając następnie roz- 
tworem dwuazowym, otrzymuje się kolorowe ochrony. 
Drukowanie białych lub kolorowych ochron zarzuconem 
jednak zostało zupełnie od czasu odkrycia sposobu otrzy- 
mywania kolorowych i białych wywabów zapomocą pod- 
siarczynu formaldehydowego. Przy wywabianiu czerwo- 
nych lub bordo tkanin znaleźć mogą zastosowanie nie- 
tylko zasadowe, lecz w niektórych wypadkach chromo- 
we, a wogóle siarkowe i kadziowe barwniki. 

Niebieskie zabarwienie otrzymuje się zapomocą 
błękitu nitrozowego, który jest barwnikiem oksazyno- 
wym, nie spotykanym w przyrodzie, a otrzymywanym 
na tkaninie przez drukowanie solą nitrozodwuaminome- 
tyloanilinowa, rezoreyną i taniną oraz parowanie w pa- 
rowni Mather'a. Działaniem siarczynu potasu wzgle- 
dnie rongalitu wytwarzamy białe lub za dodaniem od- 
powiednich barwników (barwniki anilinowe i emetyk)-- 
kolorowe wywaby. 

Piękny i trwały brunatny kolor daje działanie roz- 
tworu dwunitrorezorcyny w amoniaku i parowanie. Wy- 
waby otrzymuje się zapomocą siarczynu potasu. 

Od 1800 roku znaną była i stosowaną wyłącznie 
kadź koperwasowa. W podręczniku Schiitzenber- 
ger a (11,493) znajduje się wzmianka o odkryciu Le on- 
hardta oraz Stahlschmidt a (1866), że pył eyn- 
kowy w obecności amonjaku redukuje indygo na biel 
indygową. Praktyczne zastosowanie tej reakcji miało 
miejsce nieco później, a 1880 roku w wielu fabrykach 
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używano już kadzi cynkowej. Kadź podsiarezynowa, 
której własności redukcyjne jeszcze w 1880 roku po- 
znane zostały przez Schiitzenbergea i Lalan- 
de'a, znalazła rozpowszechnienie dopiero dzięki stara: 
niom badeńskiej fabryki aniliny i sody po wprowadze- 
niu dotechniki sztucznego indyga (1897) oraz po otrzymaniu 
przez tą samą fabrykę bezwodnego podsiarczynu sodu 
w postaci stałej,  Kadź cynkowa używaną jest jeszcze 
dotychczas, natomiast koperwasowa dziś już nie odgry- 
wa żadnej roli w farbiarstwie. 

W dziedzinie ochron stosowanych na towarze farbo- 
wanym w indygu w przeciągu ostatnich 50 lat nie za- 
szła żadna istotna zmiana. Natomiast liczba sposobów 
wywabiana indyga wzrosła w ostatnich czasach ogrom- 
nie. Przed 50 laty znaną była jedynie metoda Thom p- 
sona, w myśl której na ufarbowaną w indygu tkaninę 
działa się dwuchromianem i drukuje kwasem szezawio- 
wym. W miejscach zadrukowanych wytwarza się wolny 
kwas chromowy, który indygo utlenia na izatynę. 

Metoda powyższa kosztowna i niedogodna udosko- 
naloną została przez C. Koechlina (1870) w prosty, 
lecz genialny sposób. Chege otrzymać wywaby na ufar- 
bowanym indygiem materjale, Koehlin drukuje go 
chromianem, a następnie przepuszcza przez gorący roz- 
twór «wasu siarkowego i szczawiowego. Przez dodanie 
albuminowych farb do chromianu otrzymuje się koloro- 
we wywaby, gdyż albumina ścina się w gorącej mie- 
szaninie kwasów. Za pomocą cynobru, żółci chromowej, 
zieleni Guignet'a i innych farb mogą być otrzymane naj- 
rozmaitsze odcieaie. W ostatnich czasach obok farb 
mineralnych wprowadzono także pigmenty organiczne 
lub laki z barwników azowych oraz ftaleinowych. 

Schiitzenberger (II, 558) podaje metodę wy- 
wabiania indyga przez drukowanie ługiem tkanin pre- 
parowanych żelazicjankiem potasu. Sposób ten, choć 
kosztowny, znalazł zastosowanie dla jasnych i średnich 
kolorów. Dla otrzymania pięknej czerwonej barwy, na- 
pawany f-naftolem materjat, drukuje się Zelazicjankiem 
z dwuazonitroaniliną i przepuszcza przez roztwór ługu. 

Większem uznaniem cieszą się wywaby chlorano- 
we Jeaumaire'a (1839). Na materjale drukowanym 
mieszaniną chloranu  alkalicznego  żelazi- lub żela- 
zo-cjankiem potasu i kwasu winowego lub cytrynowego 
i parowanym, przez pranie w ługu otrzymuje się czy- 
sty biały kolor, który następnie w dowolny sposób za- 
barwić można. 

Trzecim rodzajem wywabów utleniających są po- 
dane w ostatnich czasach przez Freibergera, wy- 
waby azotanowe. Podług tej metody materjał drukuje 
się zgęszczonym azotanem sodu (ewentualnie w obecno- 
ści azotynu sodowego) i wywabia za pomocą względnie 
skoncentrowanego roztworu gorącego kwasu siarkowe: 
go. Powstaje wówczas kwas azotowy, który w miejscach 
zadrukowanych rozkłada indygo; jest to oszczędna, lecz 
dziś przedstawiająca jeszcze wiele trudności technicz- 
nych do przezwyciężenia, metoda. 

Prócz utleniajacych odpowiednimi są dla indyga 
wywaby o działaniu redukcyjnem. Chodzi tylko o to, 
aby rozpuszczalne  leuko-połączenie indyga usunąć 
z tkaniny przed jego utlenieniem. Jedną z pierwszych 
jest metoda wywabiania ufarbowanego materjału za 
pomocą rongalitu. Przez dodanie indantrenu oraz in- 
nych barwników kadziowych zostały otrzymane kolo- 
rowe wywaby (Baumann, Thesmari inni). 

Największa trudność w uskufecznianiu tego sposo- 
bu polega na szybkiem oddaleniu bieli indygowej po 
zredukowaniu, co się nie zawsze bez częściowego cho- 
ciażby utlenienia jej udaje. Metoda powyższa udosko- 
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naloną została przez Badeńską fabrykę aniliny i sody. 
Do wywabu dodaje się domieszkę dwumetylofenylo- 
benzyloamonodwusulfonowego kwasu, który z leuko-in- 
dygotyną tworzy rozpuszczalne w alkaljach żółte połą- 
czenie, nie utleniające się już na indygo i łatwo wymy- 
wane. Stosując zamiast kwasu sulfonowego chlorek 
dwumetylofenyloamonowy i dodając do farby tlenku 
cynkowego, otrzymamy zamiast białego żółte zabarwie- 
nie, wywołane nierozpuszczalnem połączeniem cynko- 
wem - benzylowanej leukoindygotyny. Obecne kwasy 
sulfonowe zasad amonowych zmieszane stopione z ron- 
galitem spotykane są w handlu pod nazwą ronga- 
litu CL. 

Wszystkie znane i używane dawniej metody dru- 
kowania indyga obecnie zastąpione zostały z jednej 
strony przez drukowanie  ortonitrofenylopropiolowym 
kwasem z ksantogenianem sodu i następnie pobyt 
wieszalni, z drugiej przez proces Schlieper-Baum'q. 
Ten ostatni polega na drukowaniu materjału, preparo- 
wanego w roztworze cukru gronowego, mieszaniną in- 
dyga oraz iugu sodowego i krótkiem 30 sekundowem 
parowaniu. Zredukowane indygo wnika między włókna 
tkaniny i utlenia się następnie przy praniu. Ochrony 
pod indygo Schlieper'a otrzymuje sie z wolnej siar- 
ki, która wchodząc w reakcję z ługiem tworzy wielo- 
siarezki, oraz tlosiarczany i nie dopuszcza do redukcji. 

Najwiekszem rozpowszechnieniem cieszy się jednak 
metoda podsiarczynowa, podług której indygo zostaje 
drukowane łącznie z rongalitem i lugiem i poddane 
krótkiemu parowaniu. Produkty rozkładu formaldehydo- 
sulfotlenowego połączenia, jakiem jest rongalit, redu- 
kują indygo na biel indygową, która rozpuszezona 
w ługu, wnika wgłąb włókien. Pod wpływem tlenu 
z powietrza indygo utlenia się i opada w rozpuszczonej 
postaci. Ta sama metoda znajduje zastosowanie przy 
bromowanem indygu, tioindygu, barwnikach siarkowych 
oraz kadziowych rzędu indantrenu i algolu. 

Do utrwalenia indyga służy Kalle'go t. zw. „sól 
indygowa*, Początkowo było to połączenie ortonitrofeny- 
lometyloketonu mlekowego z dwusiarczynem sodowym, 
drukowane na tkaninie przepuszczanej następnie przez 
gorący roztwór skoncentrowanego ługu sodowego, przy- 
czem na włóknie tworzy się indygo.  Dwusiarczynowe 
połączenie jednak jako mało trwałe, ustąpiło wkrótce 
miejsca wolnemu ketonowi, który bezpośrednio przed 
drukiem poddawany jest działaniu podsiarczynu. 

Do niedawna indygo było jedynym używanym 
technicznie barwnikiem kadziowym, W 1901 roku wy- 
nalezionym został błękitny indantren oraz żółty flawan- 
tren, otrzymany przez R. Bohn'a w Badeńskiej fa- 
bryce aniliny i sody. Do nich przyłączył się wkrótce 
cały szereg innych pochodnych antrachionu, które 
obecnie w handlu ogólną nazwę barwników indentreno- 
wych noszą. W 1905 roka Friedlaender przeciw- 
stawił indygu analogiczne mu tioindygo, pierwotnie fa- 
brykowane przez firmę Kalle % Co, podobnie jak od- 
powiadający indyrubinowi szkarłat tioindygowy. 

Firmie Farbwerke Hochst, Gesellschaft fiir che- 
mische Industrie zawdzięczamy odkrycie pokaźnej ilo- 
ści barwników, będących produktami podstawień, a bar: 
wą swą przechodzących przez wszystkie odcienie poma- 
rańczowe, czerwone i fijoletowe. 

Wreszcie barwniki algolowe, pochodne aminoan- 
trachinonu fabryki barwników Bayer'a € Com. w Elber- 


feldzie powiększyły liczbę, znajdujących się w handlu, 
barwników kadziowych, do okrągłej setki. Wszystkie 
one redukują się podsiarczynem i ługiem i barwią 
w Chłodnej, letniej lub gorącej kąpieli. Wiele z nich 
rongalitem może być w podobnych warunkach jak in- 
dygo wywabianych, niektóre podlegają działaniu środ- 
ków utleniających jak np. błękit „Ciba“, 

Przy druku bezpośredniem są one w obecności ługu 
utrwalane rongalitem. Jako wywaby kolorowe służyć 
mogą dla substantywnych barwników azowych lub na- 
wet indyga. 

Barwniki siarkowe, które od 10—12 lat w wielkiej 
ilości i w najrozmaitszych odcieniach, za wyjątkiem czer- 
wonego, ukazały się w handlu, znalazły znacznie mniej- 
sze zastosowanie w drukarstwie niż farbiarstwie. W dru- 
ku bezpośrednim utrwalane są za pomocą rongalitu lub 
siarczanu sodu. Z wywabów najodpowiedniejsze są dla 
nich chloranowe; jako ochrony służą taninoanilinowe 
furby, zwłaszcza w Rosji używane lub sole cynkowe 
(Cassella € Co.). Czerwone ochrony otrzymujemy 
przez dodanie dwuazonitroaniliny do rezerwy cynkowej, 
którą, traktujemy materjał preparowany naftolem. 

Czerń anilinowa należy do najstarszych barwni- 
ków sztucznych: używana była już od 1861 przez Cal- 
verta, Wooda i Wrighta, zwłaszcza zaś od 
1863 —4 roku znalazła szerokie techniczne zastosowane 
(Lightfoot, Cordillot i Ch. Laut). Obecnie pra- 
wie wyłącznie otrzymywaną bywa bezpośrednio na 
włóknie przez działanie środków utleniających na ani- 
linę. Czerń anilinowa nie daje się wywabić, lecz bardzo 
ładne efekty otrzymuje się przez zadrukowanie, niefar- 
bowanej jeszcze, tkaniny substancjami alkalicznemi lub 
odtleniającemi, które w miejscach zadrukowanych zapo- 
biegają utlenianiu aniliny t. j. utworzeniu czerni 
anilinowej. Prócz białych można za pomocą licznych 
pigmentów organicznych lub nieorganicznych, barwni- 
ków zasadowych, azowych, chromowych oraz kadziio 
wych otrzymać kolorowe rezerwy. Zarówno w druku 
jak i w farbiarstwie czerń anilinowa nabiera coraz 
większego znaczenia i coraz bardziej się rozpowszech- 
nia, eo po części zaslugą jest Prudhomme'a. Bru- 
natny kolor w najrozmaitszych odcieniach otrzymać 
można, jak wykazał H. Schmid przez stosowanie pa- 
rafenylodwuaminu i metoaminofenolu w tych samych 
okolicznościach, w jakich anilina daje czarne zabar- 
wienie. 

Ilość nowych barwników wzrosła ogromnie w ostat- 
nich czasach, a starym spesobom przeciwstawiono nowe 
proste i tanie metody utrwalania ich na włóknie. Co 
się tyczy trwałości nowych farb, to bezwątpienia wśród 
olbrzymiej liczby nawych barwników znajduje się wiele 
takich, które prd tym względem ustępują dawniej sto- 
sowanym farbom. Z drugiej strony jednak wśród bar- 
wników zaprawowych, siarkowych i kadziowych, a na- 
wet azowych spotykamy cały szereg osobników wszel- 
kich odcieni, które najsurowszym wymaganiom pod 
względem trwałości czynią zadość. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że wszelkie artykuły bawełniane można sztucznymi 
barwnikami w sposób bardziej prosty, piękny i trwały 
farbować, niż to dawniej przy pomocy farb naturalnych 
było możliwem. Faktem jest oczywistym, że w dziedzinie 
drukarstwa, podobnie jaki w innych gałęziach przemysłu, 
synteza chemiczna odniosła zwycięstwo nad przyrodą. 

A, m: 
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przetworów chemicznych i 


Wwózż do Królestwa Polskiego i Cesarstwa Rosyjskiego przez granicę Europ iska 


i farmaceutycznych. 


OAR 


Nazwa przetworu. 


Kamień winny nieoczyszczony (kre- 
mortarta), winian wapnia surowy 
(nieoczyszczony) (przew. z Niemiec 

A A aaa 

5 siarczany, kolodjon, chroral i 
chloroform (przew. z Niemiec). . . 

Glejta, popiół ołowiany (przew. z Nie- 
miegi Holandji) « . « +: » + » » - 

Kreda szlamowana, i BOW? 
(przew. z Niemiec) +... : - > 

Rtęć (przeważnie z Anglji i Niemiec ; 

Azotan potasu (przew. z Niemiec) - - 

Antipiryna, salipiryna, fenacetyna, 
fenacetolina, sulfonal, salol, gwaja: 
kol i węglany: gwajakolu i kre- 
ozotu; pepsyna i pepton. (przew. z 
Niemiec) « « . . RZE PASE 

Acetanilid (przew. z Niemiec). o. . . 

Sole anilinowe i naftylaminowe (przew. 
z Niemiec, Holandji i Anglji) . . 3 

Naftole (przew. z Niemiec). . . . 

Azotan bizmutu zasadowy (prz. z Niem.) 

Tlenek bizmutu, sole bizmut. kwasów: 
galasowego, garbnikowego iin. (prz. 
ZANIEMIEG): as 

Przetwory chem. i farm. oddzielnie nie 
wymienione (przew. z Niemiee, Holandji, 
Anglji, Austro-Węgier i Turcji). - . 

Materjały i produkty chemiczne: sole 
stassfurckie, siarka, antymon, minera- 
ły borowe, magnezja,  kremortartar, 
szpat ciężki, preparaty amonjak. i in. 
(w większej części z Niemiec, reszta z 
Anglji, Holandji, Francji, Włoch, Au- 
strji, Finlandji, Szwecji, Belgji, Danji 
i innych państw). . . è 3 

Rośliny i części roślin, używane W Tr 
nictwie (przew. z Niemiec). . : È 
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W tysiącach pudów. 


1902 | 1903 | 1904 | 1905 | 1906 | 1907 


59 49 43 45 


NB. (0,0) oznacza liczbę, 


64 | 69 | 67 | 87 
Too CEO" | Z 
122 | 164 | 159 | 106 


74 | 56 | 46 | 60 
0,302 | 0,328 | 0,376 | 0,290 | 0,528 | 0,699 


13,8 | 12,7 | 148 | 11,4 


595 | 587 | 632 | 655 


85 | 107 
tz 7 
78 | 133 
43 | 24 
8 | 10,4 
ZAWEDA 
0,1 | 0,34 
66 | 96 
TEA Aral 
1,2 | 1,66 
0,55 | 0,976 
451 | 293" 


5674 | 5582 | 5443 | 5274 | 5942 | 6600 


63 74 


mniejszą niż 50; (0) oznacza liczbę, 


1908 


108 


107 


0,8 


309 


7087 


79 


1909 


113 


342 


8172 


81 


1910 


149 
2,8 
85 


58 
10 
95 


6,6 


419 


10942 | 11974 


101 


1911 


6.7 
0,5 


45 
29 
1,5 


1,10 


484 


I 85 


W tysiącach rubli. 


1902 


378 


60 


5628 


1903 


408 


59 


407 


54 
13,5 
25 


5674 


1904 


382 
102 
396 

45 


15,1 
23 


5990 


1909 


1910 | 1911 


1905 | 1906 | 1907 | 1908 


486 | 474 | 600 | 617 | 540 | 595 | 498 
82 78 80 68 101 | 135 | 143 
264 196 | 532 | 427 | 416 | 255 | 303 


74 43 14 41 49 27 38 
11,7 | 21,0 | 26,0 90 307 | 325 | 281 
18 12 17 18 8 18 30 


= 66 146 | 168 | 200 208 | 208 


218 | 473 | 766 736 | 398 | 441 336 
— 133 | 188 249 | 388 | 342 | 809 


5664 | 4342 | 3300 | 3558 | 4270 | 5002 | 5754 


12631 | 12404 | 12295 | 12551 | 14448 | 16200 | 15737 | 16157 | 20042 | 20426 


261 


219 


mniejszą niż 500. 


219 


165 | 281 | 320 | 291 | 412 | 432 | 425 
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Patenty udzielone w Rosji na wynalazki chemiczne. 
Podał Inż. Techn. Dr. A. J. Goldsobel. 


Maj 1912. 

Ne 21733. Sposób oczyszczania magnu i jego sto- 
Chemiczna fabryka Griesheim Elektron. 3LV. 
(Ochr. św. 45164). 

Przedmiot patentu. Odmiana sposobu oczysz- 
czania magnu i jego stopów opisanego w patencie 
Ne 19123, polegająca na tem, że zamiast suchego wo- 
doru lub innego gazu działa się wilgotnym wodorem lub 
innym wilgotnym gazem. 

N 21734. Sposób nasycania drzewa. Von Hei- 
destamm, K. L., F. FriedemaniN.A.Swan- 
berg względnie właściciel ich praw Hiilsberg iS ka 
w Charlotenburgu. 31.V.1912. (Ochr. św. 33764). 

Przedmiot patentu. 1) Odmiana sposobu nasycania 
drzewa podanego w patencie N 8615, polegająca na 
tem, że drzewo poddaje się naprzód silnemu ciśnieniu, 
następnie ciśnienie to się zmniejsza, wtłacza się ciecz 
nasycającą pod ciśnieniem nie przewyższającem począt- 
kowego ciśnienia, w końcu znów obniża się ciśnienie. 
2) Odmiana sposobu w p. 1, polegająca na tem, że po 
podwyższeniu ciśnienia powietrza lub innego gazu do 
przyrządu, w którym następuje nasycenie, wprowadza 
sig ciecz nasycającą, poczem na pewien czas znacznie 
się obniża ciśnienie i znów się je doprowadza do począt- 
kowego w celu nasycenia drzewa cieczą i ponownie ob- 
niża ciśnienie. 

Czerwiec 1912. 

N 21782 Sposób wytwarzania trwałych roztworów 
do przędzenia nitek sztucznych itp. F. Friedrich w Ber- 
linie. 30. VI. 1912. (Ochr. św. 38931). 

Przedmiot patentu. Sposób wytwarzania trwałych 
roztworów do przędzenia nitek sztucznych i t. p. pole- 
gający na dodawaniu węglowodanów do zwykłych roz- 
tworów celulozy w cieczach amoniakalno-miedziowych. 

M 21783. Sposób maceracji Inu i innych roślin włók 
nodajnych. D. Rossi w Portici. 30. VI. 1912. (Ochr. 
Sw. 34612). 

Przedmiot patentu. Sposób maceracji Inn i innych ro 
roślin włóknodajnych lub ich części za pomocą odpowie- 
dnich drobnoustrojów polegający na tem. że przez ciecz 
w której zanurzone są rośliny przepuszcza się prąd 
powietrza lub tlenu. 

Ni 21784. Sposób wytwarzania metanu lub miesza- 
niny tegoż z wodorem. P. Sabatier w Tuluzie. 30, 
Vi. 1912 (Ochr. św. Ne 36453). 

Przedmiot patentu. 1. Sposób wytwarzania metanu 
lub mieszaniny tegoż z wodorem z gazu wodnego przez 
przepuszczanie ponad niklem ogrzanym, polegający na 
tem, że w celu osiągnięcia właściwego stosunku po- 
między składowemi częściami gazu wodnego: tlenkiem 
węgla, wodorem i parą wodną i oswobodzenia go od 
domieszek szkodliwych, otrzymuje sie ten gaz w tem- 
peraturze stałej w aparacie zaopatrzonym w pirometr, 
następnie całkowicie go oswabadza się od kwasu węglo- 
wego (przepuszczanie przez wodne roztwory węglanów 
i wodzianów potasoweów, które też wprowadzają do 
gazu niezbędną ilość pary wodnej) i od połączeń siarki 
(przepuszczanie przez ogrzaną miedź). 

2. Sposób wykonania p. l. polegający na tem, że 
zarówno retorty do wytwarzania gazu wodnego, jak ru- 
ry 4 miedzią i niklem wreszcie gienerator do wytwa- 
rzania pary wodnej, ogrzewa się wspólnem źródłem 
ciepła. 

Ne 21789. Sposób otrzymywania stopu glinowo-mie- 


pów. 
1912. 


dziowo-magnowego. K, Klessena odstąpiony A. Wil- 
mowi w Schlachtendse. 30. VI. 1912. (Och. św. 84163). 

Przedmiot patentu. Sposób otrzymywania stopu 
glinu, miedzi i magnu polegający na tem, że glin stapia 
się z takiemi ilościami miedzi i magnu aby gotowy stop 
zawierał 0.25—0.5%/, magnu i 4—59/, miedzi. 

Uwaga. Powyższy stop ma się odznaczać znacz- 
ną wytrzymałością mechaniczną. 

Ne 21846. Sposób otrzymywania potasowców z ich 
stopów z ołowiem. R. J. Mac Nitt Niagara. 30. 
VI. 1912. (Ochr. św. 44892). 

Przedmiot patentu. Sposób otrzymywania potasow- 
ców z ich stopów z ołowiem polegający na tem, że 
przez stopy ogrzane do właściwej temperatury prze- 
puszcza się pod ciśnieniem gaz obojętny również ogrza- 
ny do wysokiej temperatury. Potasowce ułatniają Bię 
i kondensują w ochłodzonych odbieralnikach. 

„e 21857. Śposób i aparat do regeneracji kauczuku 
i odpadków gumy wulkanizowanej. H. P. Ch. G. Delange 
w Paryżu. 30. VI. 1912. (Ochr. św. 45079). 

Przedmiot patentu. 1. Sposób regeneracji kauczuku 
z odpadków gumy wulkanizowanej, polegający na tem, 
że w celu wiązania siarki wyswabadzającej się przy 
rozpuszczaniu się kauczuku, działa się rozpuszezalnika- 
mi w ich temperaturze wrzenia lub niższej w obecno- 
ści odpowiedniej ilości proszków metalicznych (żelaza, 
miedzi, cynku, ołowiu i t. p. lub ich tlenków) 2. Apa- 
rat odpowiedni. 

No 21873. Sposób rozkładu kauczuku na składane 
części o rozmaitej wartości. M. Wilderman w Lon- 
dynie. 30. VI. 1912. (Ochr. św. 80212). 

Przedmiot patentu. Sposób rozkładu kauezuku na 
składowe części o rozmaitej wartości względnej, pole- 
gający na ekstrahowaniu mieszaniną rozpuszczalników, 
z których jeden wzięty jako taki ekstrahuje kauczuk 
drugi zaś żywice, przyczem mieszanina rozpuszezalni- 
ków posiada taki skład by wraz z żywicą rozpuszczała 
się naprzód wiadoma część kauczuku. 

N 21874. Sposób zmiany własności fizycznych szkła 
wodnego. P. Eberhardt w Movachjum. 30. VI. 1912, 
(Ochr. św. Ne 36098). R. 

Przedmiot patentu. 1) Sposób zmiany własności 
fizycznych szkła wodnego, polegający na tem, że do 
zwykłego roztworu szkła dodaje się nieznacznych ilości 
kwasu chromowego lub soli tegoż, lub też soli tlenku 
chromu, wreszcie ich mieszanin, które tworzą ze szkłem 
wodnym połączenia pozostające w roztworze tegoż. 

2) Odmiana sposobu w p. 1 polegająca na tem, 
że zamiast kwasu chromowego i jego soli lub też ra- 
zem z nimi do roztworu szkła wodnego dodaje się wo- 
dny roztwór cynianu sodu lub też alkaliczny roztwór 
wodzianu ołowiu, przyczem w obydwu wypadkach 
otrzymuje się roztwór przezroczysty. i 

M 21876. Sposób wytwarzania ebonitu. M. W il- 
derman w Londynie. 380. VI. 1912. (Ochr. św. 
Ni 36807). l 

Przedmiot patentu. Sposób wytwarzania ebonitu 
odpornego na działanie chloru i alkaljów z kauczuku 
i siarki przez domieszanie grafitu lub innych cial od- 
pornych na działanie chloru, kwasów i alkaljów, pole- 
gający na tem, że kauczuk miesza się z ilością siarki 
odpowiadającą połączeniu C,, Hy, S, i 5—15%, grafitu 
lub innego materjału, poczem mieszaninę poddaje się 
wulkanizacyi, która dla czystego ebonitu odbywa się 
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w temperuturze odpowiedniej w przeciągu przeszło 24 
godzin, natomiast dla żelaza pokrytego ebonitem 12— 
24 godzin. 

N 21882. Sposób otrzymywania soli kwasu formal- 
dehydosulfoksylowego. N. Kursanow w Moskwie. 30. 
VI. 1912. (Ochr. św. 45058.) Patent dodatkowy do pa- 
tentu Badeńskiej fabryki aniliny i sody MX 11491. 

Przedmiot patentu. Sposób wykonania metody opi- 
sanej w patencie 11491 otrzymywania soli kwasu for- 
maldehydosulfoksylowego polegający na tem, że reduk- 
cja soli formaldehydosiarkawych wykonywa się za po- 
pomocą działania pary na miedź i cynk. 

N 21883 Sposób otrzymywania soli kwasu formal- 
dehydosulfoksylowego. N. Kursanow, w Moskwie. 30. 
VI. 1912. (Ochr. św. 45058). Patent dopełniający do pa- 
tentu Badeńskiej Fabryki i sody NM 12134. 

Przedmiot patentu. Sposób wykonania reakcji opi- 
sanej w patencie M 12134 otrzymywania goli kwasu 
formaldehydosulfoksylowego, polegający na tem, że re- 
dukcja roztworu dwusiarczynów i aldehydu mrówkowe- 
go wykonywa się za pomocą działania amalgamowane- 
go glinu. 

N 21903. Sposób wytwarzania połączeń żelaza 
z białkiem, obfitujących w fosfor. Dr. Walther Wolff 
iS ka w Elberfeldzie. 30. VI. 1912. (Ochr. św. 43788.) 

Przedmiot patentu. 1) Sposób wytwarzania polą- 
czeń hiałkowych żelaza obfitujących w fosfór polegają- 
cy na tem, Ze na biatkowe ciała roślinne lub zwierzę- 
ce a także na produkty ich rozkładu: albumozy i pep- 
tony lub na chlorowcowe pochodne ciał białkowych 
działa się rozpuszczalnemi połączeniami żelaza i kwasu 
metafosforowego lub jego solami w jakimkolwiek po- 
rządku. 

2) Odmiana sposobu w p. 1 polegająca na działa- 
niu kwasu metafosforowego lub jego soli na białkan 
żelaza. 

8) Odmiana sposobu w p. 1 polegająca na działa- 
niu soli żelaza ua połączenia powstające z ciał białko- 
wych i kwasu metafosforowego lub jego soli. 

N 21907. Sposób otrzymywania stężonych roztwo- 
rów kwasu glikolowego. Deutsche Gold % Silberscheide 
Anstalt vorm. Roessler w Frankfurcie nad Menem. 
30, VI. 1912. (Ochr. św. 45795). 

Przedmiot patentu. Sposób otrzymywania stezo- 
nych roztworów kwasu glikolowego przez elektrolityczną 
redukcję kwasu szczawiowego w obecności kwasów mi- 
neralnych z zastosowaniem przepony i prądu wysokiego 
napięcia na katodzie, polegający na tem, że w celu 
przeciwdziałania dalszej redukcji kwasu glikolowego do 
oddziału katodowego dodaje się podczas elektrolizy sto- 
pniowo kwasu szczawiowego w kryształach lub w po- 
staci roztworu. 

2) Odmiana sposobu w p. 1 polegająca na tem, 
że poziom przy anodzie utrzymuje się podczas elektro- 
lizy powyżej poziomu przy katodzie. 

M 21911. Sposób zużytkowania siarki R. Wede- 
kind i S-ka w Irdingen. 30. VI, 1912. (Ochr. św. 
44777). 

Przedmiot patentu. Sposób zużytkowania siarki za- 
wartej w siarczanach, zwłaszcza w siarczanie wapnia, 
przez rozłożenie tych soli kwasem krzemowym, polega- 
jący na tem, że siarczany i piasek miesza się z taką 
ilością pirytu, aby ciepło wydzielane przy spaleniu tegoż 
wystarczało do rozłożenia siarczanów, i przez miesza- 
ninę przepuszcza się gaz zawierający tlen, w pierwszym 
rzędzie powietrze. 

Ne 21914. Sposób farbowania w kadzi. Fabryki farb 
Bayera w Elberfeldzie, 30. VI. 1912. (Ochr. św. 
44510). 


Przedmiot patentu. Sposób farbowania w. kadzi 
odznaczający się zastosowaniem barwników otrzymywa- 
nych przez ogrzewanie mieszaniny 0. hulvidoaminoan- 
trachinonów i o. haloidoalkoholoamidoantrachinonów, lub 
ich pochodnych w obecności metalów, Z barwników 
tych przygotowuje się roztwór w ługu sodowym i hi- 
drosulficie, a towar farbuje się jak zwykle. 

Ne 21921. Sposób otrzymywania bezwodników, kwa- 
sów organicznych. F. W. de Jana odstąpiony Gene- 
ral Chemical Company w New-Yorku. 30. VI. 1912. 
(Ochr. św. 42882). 

Przedmiot patentu. Sposób przygotowania bezwo- 
dników kwasów organicznych. polegający na tem, że 
na mieszaninę bezwodnych soli tych kwasów i niższych 
kwasó y siarkowych jako to siarezynów i metasiarczy- 
nów działa się chlorem. 

Ne 21928. Sposób otrzymywania olejów obfitujących 
w ciała bitumiczne ze smoły węglowej. G. Krojanker 
w Berlinie. 30. VI. 1912. (Ochr. św. Ne 44670). 

przedmiot patentu. Sposób otrzymywania ze smo- 
ły węglowej olejów obfitujących w ciała bitumiczne 
polegający na tem, że smoły te miesza się z małą ilo- 
ścią benzolu ( 1 cz. obj. na 1 ez.), oddziela części nie- 
rozpuszczalne a z roztworu oddestylowuje się benzol. 


N 21942. Sposób wytwarzania produktów konden- 
sacji indyga i jego pochodnych 30. VI. 1912. (Ochr. św. 
46059) Tow. Przem. Chem. w Bazylei. 

Przedmiot patentu. Sposób wytwarzania produk- 
tów kondensacji indyga i jego pochodnych przy działa- 
niu indyga i chlorowcowych jego pochodnych na chlo- 
rek benzolu lub tegoż homologony, polegający na tem, 
że reakcję wykonywa się w obeeności drobnoziarni- 
stych metalów ciężkich, chlorku cynkowego, chlorku 
glinu lub innych ciał kondensujących. 

Ne 21945. Sposób wyrobu hydrosiarczynu. Badeńska 
fakryka aniliny i sody. 30. VI. 1912. (Ochr. św. 36911. 
Patent dodatkowy do Ne 14618. 

Przedmiot patentu. Sposób wykonania reakcji opi- 
sanej w patencie Ne 14613 p. 1. polegający na tem, że 
obezwadnianie hydrosiarczynów zawierających wodę 
a także stężonych roztworów, wykonywa się w prądzie 
amoniaku gazowego. 

Ne 21952. Sposób wyosabniania stałych węglowo- 
dorów z ich mieszanin. G. Oberlainder w Berlinie. 
30. VI. 1912. (Ochr. św. Ne 45148). Patent dodatkowy 
do Ne 18709. 

Przedmiot patentu. Odmiana sposobu wyosobnia- 
nia stałych węglowodorów z ich mieszanin, opisanego 
w patencie 18709, polegająca na tem, że zamiast kwasu 
octowego znijdują zastosowanie homologony tegoż: kwas 
propjonowy, masłowy i in. 

Ne 21954. Sposób przygotowywania mieszaniny smar- 
nej zabezpieczającej od rdzy. F. W. Klever w Ko- 
lonji. 30. VI. 1912. (Ochr. św. 35907 Patent dodatko- 
wy do Ne 17679. 

Przedmiot patentu. Odmiana sposobu przygotowy- 
wania mieszaniny smarnej zabezpieczającej od rdzy, 
opisanego w patencie 17679, polegająca na tem, Ze so 
le potasowcowe kwasów olejno roślinnych lub ¿ywico- 
wego miesza się z olejami mineralnymi w jakimkolwiek 


porządku. 
Ne 21955. Sposób wyrobu barwników kadziowych. 
Fabryki farb Fr. Bayera i S-ka w Elberfeldzie. 


30. VI. 1912. (Ochr. św. 44560), 

Przedmiot patentu. Sposób wyrobu barwników ka- 
dziowych, polegający na ogrzewaniu mieszaniny o ha- 
loidoaminoantrachinonów z o. haloidoalkiloaminoantra- 
chinonów lub ich pochodnych w obecności metalów. 
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Farbiarstwo, Drukarstwo i Bielnik. 


Środki czyszczące, zawierające saponinę. 


Z wyciągu kory Quillaja wydzielano dawniej ży- 
wiezne i kleiste części wkładowe przy pomocy pyłu 
cynkowego i kwasu szczawiowego lub kwasu siarkowe- 
go. Zdolność pienienia się roztworów takich substancji 
była nieznaczną. 

Dr. Mandelbaum i Dr. Kauffmann opatentowali 
obecnie sposób, polegający na mieszaniu ciał, zawiera- 
jących saponinę, naprz. kory Panama, z nieznaczną ilo- 
Ścią siarczynu sodowego i kwaśnego siarczanu potaso- 
wego; na skutek rozpuszczania mieszaniny takiej w wo- 
dzie, wydzielają się nieznaczne tylko ilości kwasu siar- 
kawego, odbarwiające barwiące części składowe wycia- 
gu (powstałego drogą rozpuszczania powyższej mieszaniny 
w wodzie), nie zmniejszając równocześnie zdolności pie- 
nienia się, i nie rozkładając saponiny. nawet po nagrza- 
niu roztworu. 

W celu otrzymania gotowego do użycia środka 
czyszczącego, należy powyższą mieszaninę jedynie roz- 
puścić w wodzie. (Pat niem. 250125 kl.8i, 2/7 1911; 8/8 1012). 

M 4 w. 


Sposób oczyszczania ługów odpadkowychpo merceryzacji i t.p, 


Tow. Ake. Bemberg w Barmen opatentowało spo- 
sób oczyszczania ługów odpadkowych po merceryzacji 
lub temu podobnych ługów, polegający na tem, że lżej- 
sze zanieczyszczenia zbieramy przy pomocy stałego, 
subtelnie rozprzestrzenionego prądu gazu—na powierzch- 
ni płynu, i tutaj łączymy je w jedną zespojoną z sobą 
masę. Prąd gazu najlepiej otrzymać na drodze elektrolizy. 

W ten sposób osad po pewnym czasie zbija się 
w rodzaj grudek, które o wiele łatwiej się osadzają. 
Jeżeli wówczas w dalszym ciągu wydzielać będziemy 
gaz, to gaz czepiać się będzie grudek, podpędzi je na 
powierzchnię płynu i z czasem zbije je w pewną masę gę- 
stą, którą bądź zebrać możemy, bądź z pod której mo- 
żemy wypuścić płyn klarowny. w. 

). 


(Pat. niem. 249943, kl. 8 X; 31/1 1911; 3/8 1912 r. 


Zapobieganie błędnym wyfarbowaniom w sztuce. 


Towar, który musi być poddawany działaniu pary 
przed farbowaniem, musi być najzupełniej czysty. Czy- 
sty towar otrzymać można, gdy tkaninę dobrze przemy- 
tą przez pół godziny przemyć jeszcze kwasem octowym, 
lub kwasem mrówkowym, popłukać i dopiero poddać 
działaniu pary. 

Cała sztuka powinna być równomiernie poddana 
działaniu pary; jeżeli parowanie w jednem miejscu jest 
mocniejsze, to otrzymamy towar nierównomierny, a mia- 
nowicie ciemniejszy w tem miejscu, w którem para dzia- 
łała silniej. Podczas farbowania sztuk wełnianych na- 
leży baczyć, aby gotowały się one w flocie barwiącej 
równomiernie i mocno. 

Kadź barwiąca nie powinna być przepełniona to- 
warem; również należy zwracać uwagę na proces chło- 
dzenia. Towary półwełniane najlepiej barwić w kąpieli 
słabo kwaśnej podług metody fubryki farb w Elbertel- 
dzie lub podług metody Casselli. w. 

(Z. ges. Text. lnd. 15, 363). 


Wywabianie indyga zapomocą środków redukujących. 


Dotychczas jedynie wywaby hydrosiarczynowe zna- 
lazły zastosowanie w praktyce wywabiania indyga środ- 


kami redukującymi, gdyż nie osłabiają one włókna i dają 
czyste białe efekty. Nowy sposób wywabiania, mający 
te same załety, a przytem znacznie tańszy, polega na 
zastosowaniu własności redukujących wodorotlenku że- 
lazawego i ługu, Na tkaninie ufarbowanej np. indygiem, 
drukuje się zagęszczoną sól żelazawą i przepuszcza przez 
ług sodowy, który strąca wodorotlenek żelazawy w miej- 
scach vadrukowanych, ten zaś redukuje indygo na biel 
indygową, łatwo rozpuszczalną w ługu. W ten sposób 
powstają efekty białe. Możliwość ponownego ich zafar- 
bowania się jest wykluczona, gdyż wodorotlenek żelaza- 
wy, znajdujący się na miejscach wywabionych, chroni 
je przed utlenieniem, a koncentracja i temperatura ką- 
pieli ługowej przeszkadza zatarbowaniu. Po wywabieniu 
rozpuszcza się żelazo w słabym kwasie. Obecność nie- 
wielkiej ilości antrachinonu w wywabie sprzyja redukcji. 
Dodatek chlorku cynku umożliwia rozpuszczenie w za- 
gęszczeniu większej ilości siarczanu żelazawego. 

Barwne efekty można otrzymać przez dodanie do 
wywabu barwnika indantrenowego i stosownej ilości soli 
cynawej, 

Przykłady: I. Wywab biały na indygu: 

100—150 gr. gumy brytańskiej 

420-180 „ wody 

150—200 „ chlorku cynku 55% Be 
po zagotowaniu rozpuścić w tem 

250—400 gr. siarczanu żelazawego, po ostudzeniu 
dodać 20—40 „ chlorku cynawego i 

40—80 „ antrachinonu w paście 30%. 

Po druku i wysuszeniu przepuszcza się w 70—80? © 
przez lug 15—20% Be w ciągu */,—1 minuty, następnie 
przez gorące mydło, płucze w zimnej wodzie i kwasi 
w 4—5%, kwasie siarkowym o temp. 50%, 

II. Wywab jasnoniebieski A: 

150 gr. gumy brytańskiej zgotować z 

360 „ wody, dodać 

200—250 gr. siarczanu żelazawego 

50 gr. chlorku glinu 22% Be 

40 „ wodorotlenku cyny 50%. 

B: 100 gr. blekitu indantrenowego RS w paście za- 
gęszcza sig z 

30 „ gumy brytańskiej i 

50 „ wody i miesza z poprzednią farbą A. 

Dalsze postępowanie jak w przykładzie I. P. B. 

(Pat, niem, 258155 kl.8 n, grupa 4 z 25/1V 1912 r.). 


Sposób otrzymywania trwałych szarych druków. 


Barwniki indygoidowe, otrzymane działaniem a po- 
chodnych izatyny i jej analogonów na a-naftol, a antrol 
i ich pochodne, dają się drukować w obecności soli chro- 
mu bez środków redukujących. Pozostają w ten sposób 
po wyparowaniu cenne odcienie szare, trwałe na pranie 
i działanie chloru. 

Np. 150 gr. barwnika z dwubromoizatyny i a-antrolu 


600 , krochmalu z tragantem 
100 „ octanu chromu 20% Be 
150 „ wody 

il JG: 


Po druku paruje się 1 godzinę i pierze. 
(Pat. niem. 253293 kl. 8 n, grupa I z 6/Il 1912 r). 
JEN Jej, 


Drukowanie siarkowych i hydronowych barwników. 


Barwniki te dotychczas utrwalały się z trudnością. 
W obecności jednakże soli wyższych kwasów tłuszczo- 
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wych, sulfokwasów aromatycznych i ich pochodnych ja- 
ko amino i oksy-sulfokwasów, otrzymuje się wyniki zna- 
komite. 


Np. 100 gr. Błękit hydronowy R albo T 20%, 
250 „ zagęszczenia z glukozą 
50 „ Body 
50 „ wody 
50 „ benzylo-sulfanilanu sodu (Solutionssalz 
MSC EY 
450 „ zagęszczenia obojętnego 
950 gr. 


Zagęszczenie z glukozą: 
63 gr. krochmalu pszennego 
60 „ wody 
460 „ Roztworu glukozy */, 
583 gr. 
(Pat: niem. 252267 kl. 8a, grupa I z 28/XII a x 


Farbowanie ceruleiną w kadzi. 


Ceruleinę lub jej pochodne redukuje się z alkalicz- 
nej kąpieli, farbuje w niej bawełnę, utlenia na powie- 
trzu, lub środkami utleniającymi i w drugiej kąpieli wy- 
twarza lak z solami metalów ciężkich. Otrzymuje się w ten 
sposób silne i trwałe zabarwienie, które celem ożywie- 
nia i dla nadania większej trwałości można jeszcze pa- 
rować i prać. Korzyść tego postępowania jest ta, że 
stosuje się tu barwnik w jego bardzo łatwo rozpuszczal- 
nej formie, jako leukozwiązek, wskutek czego można 
farbować bawełnę w sztukach i na aparatach (w stanie 
luźnym). 

Np. 1 K* ceruleiny A w paście, 200 em? ługu 40° Bé, 
150 gr. hydrosiarczynu, redukuje się w 5 litrach wody 
w 40% C, umieszcza w kąpieli (50 1) i dodaje 10 K? 
soli glauberskiej kryst. W tem farbuje się 2 K” baweł- 
ny w 25% przez */, godziny, wyciska, */, godziny zo- 
stawia na powietrzu, poczem utrwala w kąpieli, zawie- 
rającej 5 gr. siarczanu glinu w litrze, w temp. 700, 
Przeciąga się przez '/, godziny, płócze i pierze na go- 
rąco. Zamiast siarczanu glinu można użyć soli chromu, 
które dają również zielone odcienie; sole żelaza tworzą 


 Żywą. 


kolor ciemno-zielony, sole miedzi zieleń żółtawą, bardzo 


EPA 
(Pat. niem. 252576, kl. 8 m, grupa 3. Patentowane w d. 9/IV 1911). 


Ceramika, Cement. 


Nowy sposób oczyszczania gliny. 


Dotychczasowe sposoby oczyszczania gliny polegają 
na szlamowaniu gliny lub kaolinów, i na oddzielaniu 
szlamu glinowego od zanieczyszczeń. Sposoby te są dro- 
gie, i zdarzyć się może, że przy bardzo tłustych glinach 
prasy filtrowe odmówić mogą posłuszeństwa. Również 
nie można tą metodą usunąć z gliny zupełnie drobnych 
kawałków kwarcu i innych zanieczyszczeń mineralnych. 

Zdaniem Stoermera (Tonindustr. Ztg. 36, 1283) niedo- 
godności te usunąć można, posługując się sposobem towa- 
rzystwa „Elektro-Osmose“, wynalezionym przez Botho 
Schwerina, Sposób ten opiera się na wyzyskaniu elek- 
trycznego prądu stałego na koloidy i subtelnie rozprze- 
strzenione ciała w środowisku płynnem, przyczem glina 
osiada na anodzie. W odpowiednich warunkach możli- 
wem też jest odciągnięcie w wyższym stopniu wody 
z gliny przy pomocy prądu stałego, niż to jest możli- 
wem przy pomocy metody dawniejszej, t. j. przy pomo- 
cy ciśnienia (prasy filtrowe). 

Manipulacja w metodzie tej jesti różnorodną i zło- 
żoną. w. 


Metalurgja. 


Krystalizacja kutych na zimno metalów drogą wyprażania. 


Gdy zahartowany kuciem na zimno metal wypra- 
żymy, wówczas wielkość tworzących się ziaren krysta- 
licznych zależną jest od temperatury i długotrwałości 
wyprażania. Robin zauważył, że wielkość ziaren kry- 
stalicznych wzrasta nierównomiernie z temperatura 
w przypadkach jednakowej długotrwałości wyprażania, 
Próby, dokonane na szeregu metalów i stopów metalów, 
wykazały, że największe ziarna krystaliczne otrzymuje 
się niezawsze w najwyższej temperaturze i odwrotnie. 
Zanieczyszczenia metalów odgrywają przytym rolę pierw- 
szorzędną. (C. r. de P Acad. des sciences, 155, 585). st. 
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Chemia teoretyczna i fizyczna 


Absorbeja i grubość cienkich błonek. C. ©. Hutchins. 
(Amerie. Journ. Science, 34 274), W celu otrzymania cienkich 
błonek, absorbujących możliwie mało promieni światła, roz- 
puszczamy nieznaczną ilość bawełny strzelniezej lub celuloidu 
w octanie amylowym i kroplę roztworu tego wpuszczamy do 
wody w parowniezce do krystalizacji. Kropla ta natychmiasto- 
wo rozprzestrzenia sie na powierzchni i po odparowaniu roz” 
puszczalnika może być wyjętą przy pomocy pierścienia z drutu, 
Tego rodzaju błonki absorbują mniej niż 1% światła przenikają- 
cego po przez błonkę, a grubość ich równa sig 0,0000026 em 
a więc = !/ą, długości fal światła zielonego. st. 


Teorja fluorescencji. Edward Charles Cyril Ba- 
ly i Rudolf Krulla (Journ. Chem. Soc. London 101, 1469) 
Każdy atom może być traktowany, jako środek pola sil, wskutek 
łączenia się atomów na cząsteczkę, niezużyte wartošciowości, 
lub wartościowości pozostałe jednoczą się wydzielając wolną 
energię, w nowy system linji sił, trwalszy i powodujący mniej- 
szą zdolność reagowania chemicznego. niż system pierwotny. 
W celu odtworzenia systemu zmiennego niezbędną jest energja, 


która utworzoną być może przy pomocy absorbcji Światła; je- 
żeli absorbcja zachodzi selekcyjnie, wówczas czynnymi są tylko 
promienie zaabsorbowane. Substancje, absorbujące tylko w roz- 
tworach rozluźnione zostają dopiero wówczas, gdy pod wpły- 
wem pola sił rozpuszczalnego przekształcone zostają w stan, 
poddający się czynnikom zewnętrznym, W większych cząstecz- 
kach może być szereg stadjów przejściowych. Gdy cząsteczka 
wskutek pochłonięcia światła Az przejdzie ze zmiennego stanu 
1 w 2-gi, i następnie pod wpływem światła X, Z 2-g0 w 8-ci, wów- 
czas przy ponownem przejściu w stan 2-gi wysłane zostaną pro- 
mienie /.; jeżeli zaś oba stany 2-gi i 3 ci ściśle są z sobą zwią- 
zane, wówczas z konieczności i stan 3-ci osiągnięty być musi, 
gdyż przebieg 1 ——> 2 zakłóca cały system; wtedy ujawnia 
się fluorescencja, albowiem przy odtworzeniu systemu 2 wysy- 
lane zostają promienie à.. W podokny sposób wytłómaczyć so- 
bie można również i fosforescensję, dla której niezmierną wa- 
ge posiadają zanieczyszczenia, odgrywające rolę środków roz- 
cieńczających. s. 


Trwałość malowideł. Światło zmienia barwę większości 
barwników; zmiany zachodzące w istocie barwnika mogą być 
różnorodne i polegać mogą na utlenianiu, odtlenianiu, dysocja- 
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cji, przemianie allotropowej i t. d. W większości wszakże przy- 
padków zmiana barwnika pod wpływem światła spowodowaną 
jest utlenianiem. 

Zanieczyszczenie oleju, używanego do malarstwa olejnego, 
może odtlenić barwnik, przyczem sam olej się utlenia; lub też 
może ono przyspieszać utlenianie pigmentu. 

Siarczek ołowiu utlenia się pod wpływem światła na siar- 
czan ołowiu: dlatego też obrazy, ściemniałe na powietrzu, mogą 
być rozjaśnione przez dłuższe stanie na słońcu. Barwniki w rze- 
czywistości trwałe zupełnie, mogą robić wrażenie nietrwałych, 
o ile otrzymane zostały nie ściśle podług przepisu, lub teżo ile 
zaprawione zostały olejem, bielonym przy pomocy kwasów. 

Jak się zdaje, alizaryna ochrania cynober, pochłaniając 
wszystkie te promienie światła, które mogłyby wywołać allotro- 
pową przemianę. Lakier chroni przed wpływem powietrza, wil- 
goci i promieni pozafioletowych. Barwniki, otrzymane przy po- 
mocy utleniania, są jak się zdaje, trwalsze, niż te, które otrzy- 
mane zostały drogą redukcji. Prawdopodobnie mozliwem jest. 
drogą odpowiednich manipułacji, podnieść gęstość świetlną la- 
kierów. 

Szybko zbadać odporność na wpływ Światła można zapo- 
mocą roztworów nadtlenków lub nadsiarczanów. st. 

(Journ. of. Physical. chem. 16, 529). 


Chemja nieorganiczna. 


Sztuczne ugrupowania węglanu wapnia. G. Léon 
(Bull. Soc. franç. Minćral. 35, 172). L. wytwarza na płytce szkla- 
nej ciezkie błonki węglanu wapnia; w tych miejscach, w któ- 
rych błonki te przypadkowo oddzielają się od podstawy szklą- 
nej błyszczą się one mocno, i wreszcie przyjmują kolor biały 
i wygląd prawdziwych pereł. W omawianym tu artykule oma- 
wia L. możliwość wytwarzania sztucznych pereł w związku 
z poznaniem pereł naturalnych. st. 


Chemia organiczna. 


Wielkość cząsteczki heminy i hemoglobiny. O. Piloty 
i H. Fink. (Ber. d. deut. chem. Ges. 45, 2495). Nencki i Za- 
leski otrzymali przy pomocy redukcji heminy kwasem jodowodo- 
rowym, kwasem octowym 1 jodkiem fosfonowym-mezoporfirynę; 
pod postacią soli chlorowodorowej można wydzielić całkowitą 
ilość utworzonej mezoporfiryny; otrzymuje jej się w stosunku 
do heminy 32%. P. i F. złagodzili działanie HJ, zastosowująe 
mniejsze ilości tegoż, przyczym zamiast jodku fosfonowego za- 
stosowali czerwony fosfor. Wówczas otrzymali oni 39, 2% me- 


zoporfiryny. Prawdopodobnie tylko połowa cząsteczki heminy 
zaangażowaną jest w tworzeniu mezoporfiryny. Wskutek tego 
przypuszczają P. i F., że dotychczasowy ciężar cząsteczkowy he- 
miny należy podwoić i że wynosi on mniej więcej 1305; z za- 
wartości heminy obliczamy wówczas ciężar cząsteczkowy hemo- 
globiny na mniej więcej 30000. Powyżej wzmiankowaną ilość 
mezoporfiryny otrzymać możemy, gdy 10 gr. heminy gotować 
będziemy z 150 cm. kwasu octowego, 20 cm. HJ (1,96), 15 gr 
czerwonego fosforu i 30 cm. wody. sł. 


Chemia fizyologiczna. 


Przyczyny prądu, spowodowanego zranieniem. Jacques 
Loeb i R. Beutner. (Biochem. Ztsch. 44, 308). Prąd, 
spowodowany zranieniem, nie jest prądem koncentrującym, spo- 
wodowąnym różnorodnością stężenia tych samych roztworów, 
lecz określony zostaje przez reakcję chemiczną. Siedzibą tej 
reakcji jest prawdopodobnie skórka. Prawdopodobnie znajduje 
sig na nieuszkodzonem jabłku w wewnętrznej warstwie skórki 
i w komórkach sąsiednich — warstwa substancji, zawierającej 
kwas, a przynajmniej działającej elektromotorycznie tak, jak 
kwas. Na skutek uszkodzenia pojawia się w miejscu tej war- 
stwy sok z jabłka, posiadający te same własności, co i roztwór 
soli o tem samem przewodnictwie. W skutek tego ładunek uje- 
muy w takim przypadku zmniejsza się w tem miejscu, przy cał. 
kowitem zaś usunięciu warstwy kwasowej następuje silne obni 
żenie siły elektromotorycznej. Gdy w nieuszkodzonem miejscu 
w pewnem miejscu umieścimy roztwór soli, a w drugiem roz- 
twór kwasu o tem samem stężeniu, wówczas powstanie siła ele- 
ktromotoryczna o wielkości prądu, powstałego wskutek uszko- 
czenia, co, Jak się zdaje, potwierdza wzmiankowaną tu teorje, 

st. 


Porównawcze działanie fizjologicznych wyciągów 


reparstnicy i innych przetworów naparstnicy na serce. 
H. Busquet. (C. r. de PAcad. des sciences, 155, 509), Fizjo- 
logiczne wyciągi neparstnicy, otrzymane metodą Perrota i Go- 
risa, t. j. bez nagrzewania i zmian fermentacyjnych, —wykazały 
na królikach, kotach i psach następujące różnice w działaniu 
na ciśnienie krwi i efekty kontrakeji na Ventriculum i Auricu- 
lum cordis (obok zwykłego działania przetworów naparstnicy): 
brak pierwotnego osłabienia bicia serca, prawdopodobnie spo- 
wodowany nieobecnością digitaliny, brak extrasystol, serce prze- 
staje działać bez uprzednich drgań. Te znaczne różnice wyka- 
zują dobitnie znaczenie nowej metody wyciągowej. st, 


PRZEMYSŁ i HANDEL. 


Azja Wschodnia jako dostawca i kupiec niemieckiego prze- 
mysłu chemicznego. 

Zajmującym objawem w historji gospodarki światowej jest 
rynek wschodnio-azjatycki jako dostawca i odbiorca. Przemysł 
niemiecki w przemyśle tym bierze ogromny udział, gdyż czer- 
pie stąd wielkie ilości surowego i napół sfabrykowanego ma- 
terjału i jednocześnie wschód azjatycki służy mu jako odbior- 
ca towarów niemieckich. Wielki postęp, jaki zrobiły Niemcy 
w przemyśle chemicznym, pociągnął za sohą w myśl zdobycia 
nowych rynków, ogromną konkurencję krajów innych, a prze- 
ważnie Anglji, która chciała na rynku państwowym zająć pier- 
wsze miejsce. Lecz Niemcy, zdobywając ciągle nowe rynki, wy- 
trzymały tę konkurencję. 

Przemysł chemiczny wogóle ostatnimi czasy bardzo się 
rozwinął i najlepszym przykładem takiego rozwoju może służyć 
historja rozwoju rynku zachodnio-azjatyckiego. Historjg tę mo- 
żna wyrazić jednym słowem — Japonja, która wzbudza wielkie 
zainteresowanie tych, którzy w jakikolwiek bądź sposób biorą 
udział w rozwoju Wschodniej Azji. 


Wiadomości. jakie mamy o przemyśle wschodnio-azjatyc- 
kim, sięgają juź czasów ostatnich, gdyż przed 12u zaledwie 
laty japońskie ministerjum finansów ogłosiło ogólny rzut na fi- 
nansowe i gospodarcze sprawy Azji wschodniej. Wiadomości 
te przedstawiają Azję jako ewent. kupca i odbiorcę przemysłu 
europejskiego. 

Jak Japonja tak i Chiny należą do krajów najwięcej za- 
ludnionych, skutkiem czego uprawa ziemi stoi na wysokim po- 
ziomie, co stwarza to, że obydwa te kraje stały się rynkiem od- 
bytu nawozów sztucznych, który rokrocznie posuwa się w kie- 
runku większego rozwoju. Z czasem zaszła potrzeba własnej 
wytwórczości i Japonja posiada dzisiaj 50 fabryk nawozów sztucz- 
nych; następnie powstało 305 fabryk przetworów chemicznych, 
między któremi znajduje się 185, które wyrabiają Środki eks- 
plodujące, 72—chemikalja i środki lekarskie, 36—mydło i arty- 
kuły kosmetyczne i 12 fabryk farb. 

Fabryki japońskie są zmuszone sprowadzać najważniejsze 
materjały surowe z fabryk europejskich i import ich jest dość 
znaczny. Przemysł japoński rozwinął się tak bardzo, że dorów- 
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na europejskiemu. Japonja posiada dzisiaj 7374 fabryk manu- 
faktury, 972 fabryki maszyn i odlewni żelaza i 1717 fabryk, któ- 
re zajmują się tylko wyrobem środków spożywczych; następnie 
posiada 968 browarów, 72 fabryki konserw, 734 fabryk cerami- 
cznych, 165 papierni, 113 garbarni, 66 fabr. elektrycznych, 13 ga- 
zowni, 99 rafinerji metali, 142 zakładów górniczych. Cały ten 
przemysł chemiczny zajmuje 717161 ludzi. 

Wielki przemysł chemiczny sprowadza wiele materjału 
z zagranicy i statystyka wykazuje wzrost przywozu w ostatnich 
10-u latach. 


Były importowane: 


Chemikalja. Farby i środki do farb. 
1902 7,608,074 7,052,803 yen, 
1903 6,950,594 8,132,471 ,„ 
1904 9,706,757 5,855,804 „ 
1905 15,404,274 8,254,532 ,„ 
1906 15,457,795 10,622 808 ,„ 
1907 18,832,514 11,824,224 ,„ 
1908 18,577,887 10,873,694 , 
1909 17,277,786 10,899,057 ,„ 
1910 22,032,765 9,948,898 , 
1911 26,521,728 11,459,507 , 
Dokładniejsze dane wykazuje tabelka poniższa: 
1902 1906 1911 
Octan sodu 422,714 yen. 976,375 yen. 1,260,982 yen. 
Chlorek potasu 632,060 ,, 1,098,620 ,, 1,240,200 ,„ 
Siarczan amonowy = 3 5,296,689 ,„ 10,587,649 , 
Farby anilinowe 1,218,842 „ 2496582 „ 3,478,551 „ 
Indygo Bztuczne i 
naturalne 2,270,815 „ 4,446,872 „ 3,764,321 , 
Fosforyty — E 3,889,834 ,„ 6,306,051 „ 


Największym dostawcą indyga są Niemey, choć w osta- 
tnich latach przemysł ten nieco upadł. 

W tym samym czasie, t. j. w latach 1902 r. do 1911 Ja- 
ponja wyeksportowała chemikalji i farb o wartości: 


1902 r. 6,152,262 yen. Były wyeksportowane: 

1903 „ 7,324,392 , Siarka Kamfora 
1904 „ 7,880,020 „ 1902 r. 947,225 yen. 3,537,844 yen 
O 3103,399, „1906. 1,2901911 , 3,632,785 „ 
IBN RS 00725 190, 1,250,312 ,„ 3,143,084 ,, 
1907 , 9,707,740 , Mentol kryst. 

1908 , 6,121,376 , 1902 r. 804,501 yen. 

1909 , 8,700,982 , 1906 , 517,215 , 

1910 , 8,745,867 , 1911 , 963,220 , 

1911 9,533,260 ,, 


Najlepszymi klijentami Japonji są Stany Zjednoczone, 
które w roku 1911 japońskich towarów zużyły za 12,956.843 yen.; 
na drugim planie stoją Chiny. W Chinach przemysł jest daleko 
mniej niż w Japonji rozwinięty. Z braku danych statystycznych 
niemożliwem jest oszacowanie przemysłu tego wogóle i poje- 
dyńczych jego branży. 

Przemysł indygo niemieckiego w Chinach zajmuje prawie 
najlepsze miejsce, nie dzieje się tak z innymi chemicznymi pro- 
duktami. m. 


Rozwój przemysłu jedwabiu sztucznego. 


Przemysł jedwabiu sztucznego uczynił znaczne postępy 
w roku bieżącym, szczególniej w Rosji. co sprowadziło zapo- 
trzebowanie surowych materjałów ze stron obeych. Niedawno 
w Moskwie, gdzie fabrykacja jedwabiu ma ogromne zastosowa- 
nie, założono z kapitałem 3-ech milj. franków fabrykę p. f. 
»Soie artificielle de Mysbow*, którą to fabrykę zamierzają obe- 
cnie powiększyć. Fabryka jedwabiu sztucznego w Tomaszowie 
która dopiero w tym roku została puszczoną w ruch, tak po- 
myślnie prosperuje, że cudzoziemscy kapitaliści planują, jak 
wiadomo, założenie innych fabryk w Królestwie Polskiem. An- 
glja, Ameryka, a również i Findlandja założyły nowe fabryki 
sztucznego jedwabiu; dla tego też zachodnio europejskie fabryki 
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z powodu zmniejszonego wywozu bez korzyści pracować mu” 
siały. Jednakże zastosowanie jedwabiu sztucznego powiększa 
się tak, że bogate fabryki w dalszym ciągu dobrze prospero- 
wać będą również i przez to, że wypuszczają i inne artykuły, 
które do ich branży należą. W Anglji założone zostało stowa- 
rzyszenie, które ma na celu wyrabiać jedwab metodą wiskozy. 
Wywóz we Francji jedwabiu sztucznego zwiększył się: w roku 
1909 wywieziono 78500 kg, a w r. 1910—161700 kg, 1911—179200 kg 
Francuskie fabryki są ledwie w możności zadowolić swoich 
klijentów. m. 


Projekt reform pocztowych. 


Stosunki pocztowe regulowane są przez międzyńarodową 
konwencję pocztową z siedzibą w Bernie. Konwencja ta od cza- 
su do czasu odbywa zjazdy, następny zaś zjazd jej nastąpić 
ma w ciągu roku 1918. Mając zjazć ten na widoku kongres Izb 
handlowych, który się odbył w dniu 23—28 września r. b. 
w Bostonie, opracował szereg życzeń wypowiedzianych na po- 
przednich kongresach i przyoblekł takowe w formę projektów 
do przedstawienia zjazdowi pocztowemu, a mianowicie: 

a) Obniżenie opłaty pocztowej od korespondencji między- 
narodowej z 25 do 10 centymów. przy wadze listu do 20 gra- 
mów. 

b) Konwencja pocztowa z r. 1906 upoważniła szereg 
Państw do utrzymania odrębnych granic wag dla listów i po- 
syłek. Wyjątki te winny być zniesione. 

c) Listy niedostatecznie opłacone podlegają podług dzi- 
siejszego prawa karze w postaci podwójnej opłaty brakujących 
marek. Kara tu pada na otrzymującego list, który jest nie wi- 
nien. Projektuje się, ażeby karę tą określono na 5 centymów 
(2 kop.) bez względu na ilość brakujących marek. 

d) Administracja poczt państw, należących do konwencji, 
mają dostarczać adresatom wszystkie zapieczętowane listy, bez 
względu na to, czy listy te odpowiadają wewnętrznym przepi- 
som danego kraju, czy też nie. 

e) Anulować art. 55 międzynarodowej pocztowej konwen- 
cji, w myśl którego próby towarów przesyłane pocztą mają 
być pozbawione wartości sprzedażnej. Podnieść granicę wagi 
przesyłek z próbkami do 500 gramów. 

f) Podnieść granicę wagi posyłek pocztowych z 5 do 10 
kilogramów. Państwa, których regulamin wewnętrzny nie po- 
zwala na wysyłanie posyłek o wadze większej aniżeli 5 kilogr., 
mogą ewentualnie stanowić wyjątek. 

g) Międzynarodowy związek pocztowy winien wyznaczyć 
swoim członkom racjonalny termin dostawy posyłek poczto- 
wych, odpowiadający odległościom oraz warunkom danego kraju. 
Za przekroczenie tego terminu poczta winna odpowiadać. 

h) Zaproponować następnej Konwencji pocztowej, ażeby 
ustanowiono specjalną kategorję mniejszych pocztowych prze- 
syłek y wadze do jednego kilograma, których przewóz na zasa- 
dzie wyższej opłaty byłby uskuteczniany szybciej, aniżeli prze- 
wóz zwykłych posylek, 

Wszystkie powyższe kwestje postanowiono przedstawić 
następnemu zjazdowi pocztowemu do dyskusji, oraz oddać mu 
jednocześnie materjały, zebrame podczas dyskusji w Bostonie. 


WIADOMOŚCI DROBNE. 


Tantal zamiast platyny. Międzynarodowy komitet miar 
i wag wykonywał swe wzory miar z platyny lub ze stopu pla- 
tyny z irydem, jako materjału najodporniejszego na oddziały- 
wanie zarówno mechaniczne, jak i chemiczne. Skutkiem jednak 
zbyt silnego podnoszenia sig cen platyny w ostatnich czasach 
do zamierzonego wyrobu znacznej ilości stugramowych ciężarków- 
wzorów ma być użyty tantal, jako metal co do swych własnoś- 
ci najwięcej zbliżony do platyny, choć znacznie tańszy. Posia- 
da on bowiem dostateczną twardość, nie podlega działaniu kwa- 
sów, z wyjątkiem fluorowodoru, może być trzymany w dosta 
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tecznie czystym stanie. Ciężarki tantalowe będą kosztowały 
tylko trzecią część tego, co platynowe. 


Plantacje bawełny w Azji Środkowej. Wśród moskie- 
wskich fabrykantów tkackich toczą się narady w sprawie utwo- 
rzenia towarzystwa akcyjnego, z kapitałem 15 mil. rubli, w celu 
założenia ogromnych plantacji bawełny w dolinie Szirabad 
w południowej części Buchary. Chodzi o nawodnienie tych ob- 
Bzarów i przygotowanie ich pod uprawę bawełny. W ostatnich 
latach inż. A. Ananjew przeprowadził na 2,000 dziesięcin pró- 
by, które dały bardzo dobre wyniki z nasionami bawełny 
egipskiej. 

Projekt rzeczony wzbudził duże zainteresowanie wśród 
fabrykantów moskiewskich. Wysłana do wspomnianych okolie 
grupa inżynierów doszła do wniosku, że przy umiarkowanem 
nawet wyzyskaniu terenów można będzie dostarczyć rynkowi 
koło 1 mil. p. bawełny, co w pewnym stopniu uniezależni prze- 
mysł rosyjski od Stanów Zjedn. Z drugiej strony podniesienie 
poziomu ekonomicznego w okolicach plantacji da przemysłowi 
rosyjskiemu nowy rynek zbytu. Wkrótce nadejdą do Moskwy 
pierwsze próbki nowej bawełny. Inicjator rzeczonej antrepry- 
zy, Ananjew, uzyskał od emira Buchary koncesję na eksploata- 
cje terenów na lat 100; tereny te obejmują 72,000 dziesięcin, 
Woda dla irygacji czerpana będzie z rzeki Surchan, dopływu 
Amur-Darja. 


Eksploatacya soli potasowych w Alzacyi. W r. 1904 
przy poszukiwaniu nafty i węgla natrafiono w okolicy Miluzy 
na pokłady soli potasowych na głębokości 627 i 649 m. Nowe 
liczne wiercenia wykazały istnienie pokładów o powierzchni 
200 km? pomiędzy Kolmarem, Wogezami, Renem i Miluzą. Za- 
wartość pokładów oceniono na 1470 milj. t. Koncesja obejmuje 
45 milj. t. wartości obecnej około 8 miljardów marek. 


Grubość górnej warstwy sylwinitu wynosi Średnio 
115 cm, dolnej—415 cm. Główny szyb wykonywano początkowo 
za pomocą metody zamrażania (do 60 m), dalej jest on cembro- 
wany (do 121 m), a nakoniec obmurowany zwykłą cegłą. Śre- 
dnica szybu wynosi 5,5 m; jest on podzielony na 4 segmenty do 
wydobywania i przewietrzania kopalni. Wyłamywanie soli od- 
bywa się przy pomocy prochu i dynamitu. Do wiercenia otwo- 
rów obecnie stosowane są wiertarki elektryczne, które w krót: 
kim czasie mają być zastąpione pneumatycznemi, w celu sku- 
teczniejszego odświeżania powietrza w kopalni. Wybicie szybu 
kosztowało około 2 milj. marek. Kopalnia zatrudnia obecnie 
160 górników i 200 robotników; wytwórczość dzienną wynosi 
400 ż, dosięgając niekiedy 800 t. 

W N 16 Genie Civil r. b. znajdujemy opis kopalni i me- 
tod eksploatacyjnych. Nadmienimy przytem, że w Kałuszu (Ga- 
licya) budowana jest obecnie kopalnia soli potasowych, stano- 
wiących jedno z najpoważniejszych bogactw naturalnych Polski, 
dotychczas niewyzyskanych. 


Tkaniny papierowe. W Prometeusie z 27 lipca r. b. znaj- 
dujemy opis maszyn, budowanych przez jedną z fabryk dyssel- 
dorfskich i służących do wyrobu tkanin papierowych; maszyny 
te są wzorowane na tkackich warsztatach bawełnianych. Tkani- 
ny papierowe są mocne, lekkie i trwałe, wchłaniają wilgoć w nie. 
co wyższym stopniu niż bawełniane. Znajdują one zastosowa- 
nie do wyrobu worków, posiadających zaletę w postaci braku 
jakiegokolwiek zapachu charakterystycznego, właściwego tkani- 
nom wełnianym i bawełnianym; wyrabiane są z nich także ma” 
ty i dywany, ciepłe w użyciu, oraz chustki do nosa. Wiele wy- 
robów z papieru, w rodzaju sznurów ozdobnych i t. p., sprze- 
dawane są za bawełniane i dopiero plizsze zbadanie wyjaśnia 
kwestyę materyału surowego. 


WIĄDOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Międzynarodowy kongres w sprawach celnych posta- 
nowił zwołać w maju r.1913 Rząd francuski. Kongres ten nie bę- 
dzie miał jednak charakteru urzędowego. Obok przedstawicieli 
państw uczestniczyć w nim będą delegaci wszelkich organizacji 
handlowo-przemysłowych (izb handlowych, związków gospodar- 
czych i t. p.)oraz osoby prywatne, a przedewszystkiem ekono- 
miści teoretycy i wybitniejsi działacze na polu przemysłu i han- 
dlu. Zjazd zajmie się ogólnemi kwestjami z zakresu ceł, a głów- 
nie kwestją stosowania obowiązujących ceł i taryf celnych. 
Zdarza się bowiem, że taryfy celne i tak utrudniające handel 
międzynarodowy, nabierały charakteru ceł prohibicyjnych wsku- 
tek niewłaściwego komentowania poszczególnych punktów tary- 
fy celnej. Praktyczne zastosowanie stawek celnych nasuwa 
tyle różnorodnych kwestji, że jeden kongres nie zdoła ich 
wszystkich rozważyć. Wobec tego rząd francuski zamierza umie. 
ścić w programie obrad projektowanego kongresu tylko kwestje 
następujące: 1) utworzenie międzynarodowego biura statystycz= 
nego, któreby opracowywało podług planu jednolitego przeglą- 
dy handlu zagranicznego różnych krajów. 2) Porozumienie co 
do jednolitego traktowania [komiwojazerów i próbek towarów. 
3) uwolnienie od cła przywożonych w określonych warunkach 
towarów: 4) roztrzyganie sporów na tle taryf celnych; 5) zawar- 
cie porozumienia międzynarodowego co do jednolitego komen- 
towania pojęć—cła netto i brutto, 


Pórozumienie pomiędzy zakładami Putiłowskimi a fa- 
bryką „Skoda“. W ostatnich czasach dokonała się tranzakcja 
przemysłowa, polegająca na skojarzeniu się fabryk ,Skody* 
w Pilznie z zakładami Putiłowskiemi i Newskiemi warsztatami 
okrętowymi w Petersburgu. Układy dotyczące tego skojarzenia. 
toczyły się już w sierpniu. Na mocy ułożonego już wówczas, 
a obecnie zawartego układu, jak donoszą pisma galicyjskie 
i niemieckie, fabryki „Skody* podjęły się dostawy wszelkich 
urządzeń dla powstać mającej w Petersburgu nowej huty i ku- 
¿nicy stalowej. Wzamian za uzyskanie tej dostawy Towarzy- 
stwo akcyjne fabryk „Skody* zobowiązało się wziąć finansowy 
udział w kosztach założenia nowych tych zakładów przemysło- 
wych w Petersburgu. W tym celu Towarzystwo „Skody“ pod- 
wyższy swój kapitał akcyjny o 5 miljonów koron. Kapitał za- 
kładowy owych nowo powstać mających fabryk rosyjskich wy- 
nosić będzie 8 i pół miljona rubli—a połowę tej kwoty ma do- 
starczyć „Skoda“. Założone one zostaną pod firmą: „Zakłady 
Newskie i Skody w Petersburgu* — a rozpocząć mają pracę 
w połowie 1914 roku. 

Jest to pierwszy wypadek tak znacznego udziału kapita- 
łu i przemysłu austryjackiego w przedsiębiorstwach przemy- 
słowych Rosji. 


Pogłoski o sprzedaży wszystkich cukrowni, należących 
do Towarzystw Aleksandrowskiego i Koriuhowieckiego znajdują 
potwierdzenie. Mianowieie prowadzone są rokowania o sprzedaż 
należących du Towarzystwa Aleksandrowskiego 2 rafineryi 
i 4 piaskowni, 1 rafineryi i 8 piaskowni Towarzystwa Koriucho. 
wieckiego za 53 mil. rb, z czego 42 mil. rb. za fabryki Towa. 
warzystwa Aleksandrowskiego i 11 mil. za cukrownie Towarzy- 
stwa Koriuhowieckiego. Nabyweami są banki. petersburski mię- 
dzynarodowy, rosyjski dla handlu zewnętrznego, azowsko-doú- 
ski, syberyjski oraz konsorcyum kapitalistów francuskich. 


Do eksploatacyi pokładów wapniaka w Dmitriewce (w 
gub. Nowogrodzkiej), tworzy się „Tow. Nowogrodzkiej cemen- 
towni*, z kapitałem zakładowym 2 mil. rubli. 

Otwarto nowoutworzoną fabrykę kafli w Sławkowie 


założoną przez mieszkańców tamtejszych pp. Pachlewskiego 
Cembrzyńskiego, Konala i Kudłę. 
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== ZYSKUJE CORAZ WIĘKSZE UZNANIE. == 


| Dowodem tego znakomite świadectwa zainteresowanych, oraz wyróżnienia na 
wystawach. Na wystawie w Dreznie 1911, otrzymał „Jacobine“ wielką na- 
grodę wystawy. Na wystawie przemysłu włóknistego w Roubaix 1911 r. 
i dyplom honorowy. Na wystawie hygieniczno-rzemieślniczej w Budapesz- 
| cie 1907 Złoty medal państwowy. W Medjolanie 1906 r. medal srebrny 


WYNALAZCA i WYŁĄCZNY FABRYKANT: 
RUDO P Bl, Nijmegen (Hollandya). 
Przedstawiciel na Królestwo Polskie: $, STEGMAN, LÓDZ. 


Ua AE SENA 


AU PALMAS BUVEVOWSKIE 


PALA SIĘ ZNAKOMICIE 
W KAŻDEJ WYMAGANEJ POZYCJI! 


AS 


No. 4. N 


o. 3. No. 2., No, i, 


JEDNOPLOMIENNE JM 232 
WIELKOŚĆ PALNIKA 2 1 2 | E 4 5 i 6 7 
| WYSOKOŚĆ W TA - OAAE 165 | 185 | 205 | 225 | 280 | 335 | 365 
| ZUŻYCIE GAZU na GODZ. w STOP. SZEŚĆ. | 3,5 32 1 | 105 | 141 MAA 
ON == — 
CENA RB.. . . . . . | 160 | 180 | 210 | 240 | 2,80 | 310 | 2,30 
WIELOPLOMIENNE „Me 231 
ILOŚĆ PŁOMIENI | 1 | 2 3 4 
WYSOKOŚĆ W MM a A 2 s 140 pz i 155 155 
ZUŻYCIE GAZU NA GODZ. W STOP. = ; 35 7 105 | 14,1 
qn RE ="... 1,50 1,80 2,60 | 2,95 


(z regulatorem dopływu powietrza). | 


Sprzedaż w sklepach Zakładów Gazowych w Warszawie: 


Druk A. Thiella, Grzybowska 43. 


Dzika 28, telef. 6. 
Chłodna 39+, telef. 92-72. 
Targowa 30, telef. 57-72. 


Erywańska 3, telef 87-99. 
Marszałkowska 48, telef, 5. 
Pl. św. Aleksandra 8, telef. 91-54. 
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